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N i e  s k a r c o n o  W o t ó e m a r a s a .
Rokowania polsko-litewskie będą, jak 

przewidywaliśm y pized 2 dniami, wznowio­
ne. W  dniu 3 listopada przyjadą znowu do 
Królew ca przedstawiciele obu stron. Dele­
gaci polscy pojadą tam z większą, niż w  mar 
cu, ilością materjałów, bo podczas konfe- 
rencyj wiosennych spisano mnóstwo proto­
kołów  i przedyskutowano dużo projektów, 
ale zapewne z mmiejszemi nadziejami Prem- 
jer litewski nadal nie chce zgody z Polską. 
DowoJem zaproponowany przez niego ter­
min konferencji. Gdyby sobie szczerze ży ­
czy! porozumienia z Polską, rokowania mo­
głyby się zacząć jeszcze w  tym miesiącu. 
Woldemaras trzyma się jednak dotychcza­
sowej taktyki przewlekania rokowań.

Będzie to czynił tern śmielej,, że z Ge- 
n e r y  wyiedzie rozzuchwalony. Itada L ig i 
Narodów nie skarciła go, nie potępiła tak­
tyk i L itw y. Przeciwmic, Woldemaras posta­
w ił na swojem. Jeszcze przed sesją Rady 
L ig i oświadczył, że L iga  Narodów nie mo­
że się wtrącać do rokowań, bo oae jeszcze 
trwają. I Rada L ig i faktycznie jego-stano­
wisk o aprobowała.

P rzy ję ty  jednogłośnie raport p. Błock- 
łanda wyraża zadowolenie, że rokon 'ania 

mają się dalej toczyć. Rada L igi, pisze na­

stępnie p. Blockland, jest strażnikiem i uc- 
resow powszechnych i dlatego nie może za j­
mować biernej, wyczekującej podstawy. 
G dyby rokowania i ie postępowały naprzód, 
to pozostawałby stan nienormalny, mogący 
mieć skutki przykre także dla stron trzecich. 
W ówczas Rada powinmaby gruntownie zba­
dać trudności za pośrednictwem ekspertów. 
Zbadaliby oni —  licząc się z obowiązujące- 
mi aktami międzynarodowemi —  jakie środ­
k i mogłaby Rada L ig i zastosować, by wre­
szcie rokowania doprowadzono do pomyśl­
nego końca. Lkspcrci, pisze p. Blockland 
w  zakończeniu swego raportu, przedstawili­
by  Radzie L ig i sprawozdaire, które zosta­
łoby bezzwłocznie zakomunikowane Polsce 

i Litw ie.

A  w ięc Rada L ig i zastanowi się nad w y­
sianiem ekspertów dopiero w tedy, gdy nie 
powiodą się nowe rokowania w Królewcu. 
Ponieważ Woldemaras potrafi je przewLc, 
wmc chyba dopiero na sesji marcowej będą 

się dygnitarze genewscy nad wyznaczeniem 
ekspertów zastanawiać. Jeśli ich wyznaczą, 
to ci będą zapewne studjować spór eoanj- 
mniej kilka miesięcy tak. iż jakiegoś sta­
nowczego orzeczenia Rady L ig i należałoby 
się spodziewać mnie w ięcej za rok. T c a z  
senni członkowie areopagu gene-wsldego nie 
uznali interwencji za komeczna. C-o więcej, 
Briand oświadczył, ze nie wątpi w  dobrą 

wolę L itw y.

N ie  dziwmy się, że Woldemaras głoso­
wa! za przyjęciem tego raportu. Z takiego 
obrotu rzeczy może być zupełnie zadowolo­
nym. Czego innego oczekiwano w  Polsce 
i  co innego zapowiadano na czerwcowej se­
sji Rady L igi. W tedy Woldemaras głoso- 

—  gam jeden —- przeciw wnioskom Ra­

dy, bo by ły  one dla L itw y  niekorzystne. 
'Wyraźnie upominano dyktatora kowieńskie­
go, b y  okazał się wobec Polski pojednaw­
czym. I  dawano do zrozumienia, że we wrze­

śniu Rada L ig i poweźmie zarządzenia celem 
szybszego załatwienia snoru polsko-litew­
skiego I  oto teraz, pu tylu nowych przeja­

wach zlej woli Kowna, Rada L ig i nie uznała 
za stooowne skarcić Woldemarasa! Przeszła 
do porządku dziennego nad głosami wielu 
wybitnych publicystów francuskich, angiel­
skich, nawmt niemieckich, którzy potępiali 
taktykę rządu litewskiego. Zlekceważyła 
spór polsko-litewski, chociaż w  lipou i sier­

pniu mnostwob nieżyczliwych Polsce pism 
przepowiadało wybuch wojny. N ie potępiła 
tych licznych mów i w yw ;adów Woldcma- 
rasa, w których depcząc orzeczenie Amoasa- 
dorów z r. 1923 podiweślał nrawa L itw y  do 
Wilna i Grodna i zastanawiał się nad możli­
wością odebrania Polsce tych terytorjów 
przemocą przy pomocy Rosji lub Niemiec. 
To  wszystko uszro mu bezkarnie. Rada L ig i 
nie dostrzegła w tem groźby zakłócenia po­
koju świata.

Czem sobie to tłumaczyć tę obojętność 
i ospałość Rady L ig i?  Niewątpliw ie działały 
tu różne przyczyny. Były sprawy, które d y ­
plomaci genewscy uważrli za ważniejsze. 
Ponadto skład Rady fo y l nieco inny, niż 
w czerwcu. Np. Chamberlaina, który przed 
trzema miesącami upominał premjera l.tew- 
skiego, zastępował lord Cushendun, ze spra­
wą polsko-litewską jeszcze należycie nie 
obeznany. A le  i starania V, ołdemarasa nie 

pozostały jak się zdaje, bez wpływu na de­

cyzję Rady- L ig i. W ierzym y chętire, że swą 
mową czwartkową, która z tłumaczeniem 

trwała coś 4 godziny, mógł śmiertelnie znu­
żyć i uśpić dyplomatów genewskich i nie 
wątpimy, że 4 minutowej mowy min. Zale­
skiego słuchano z zainteresowaniem. Mimo 
to jednak widocznie Wolciemaras nie skom­
promitował się tak strasznie i nie jest 
przedmiotem powszechnej wesołości, jak to 
w opinję polską wmawiają zbyt gorliwe pi­
sma sanacyjne. N ie należy g o  lekceważyć. 
Nuży on Radę swemi Mepsldemi mowami, 
udręcza Sekretariat L ig i swemi notami ze 
skargami jużto na polskie kaprzy gotow-ania‘ ‘ 
wojenne, juzfco na prześladowanie Litw inów, 
niecierpliwi nawet swych sojuszników 

w Berlinie i Moskwie, ale mimo wszystko 
tą. taktyką dochodzi do pewnych rezultatów. 
Z jego  not i mow zawsze coś w pamięci au- 

giuów  genewskich pozostaje.
Stąd wniosek, że trzeba kampamję prze­

ciw niemu za każdym razem przygotować 
starannie. N ie powinniśmy w  przyszłości 

popełnić żadnej nieformalności, którąby ko­
wieński dyktator mógł wykorzystać, nie po­
winniśmy lckcewmżyć jego not i skaig, nic 
powinniśmy n igdy zmieniać taktyki. Uporo­
wi i krętactwu Yś^dema rasa musimy prze­
ciwstawić staranną, rozwmżną, wytrwałą i 
J.anową akcję polityczną. W tedy  Woldcma- 
ras przegra. St. Sopieki
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Wszyłikie pra i ria
największa i najwspanialsze

ORGANY w Polsce
wykonała największa w kraJa

Fabryka Ofganów

Dominik i n d
w Włocławku

Kaliska 17, —  Tel. 209.

Technika l intonacje na najwyż­
szym poziomie kwiatowym.

Budowa organów tylko w najlep­
szym. gatunku, całkowicie w kraju, 
z krajowych muterjało ' i na naj­
dogodniejszych waruukaca spłaty.

Rokowania handlowe z Niemcami wznowione.

Schizmatyck biskup w Kownie
W YCIĄGA RĘKĘ PO WILNO.

Warszawa. 10 9. (Tel. wl.) Wychodzący 

w Kownie organ diecezji prawosławnej ogła­

sza pismo metropolity moskiewskiego Sergju- 

sza, który pojednał się z bolszewikami. W  li­

ście tym Sergjusz oświadcza, że prawosławny 

biskup kowieński Eleute.jusz został przez pa- 
tryjarchę Tichona mianowany arcybiskupem 

prawosławnym litewskim i wileńskim, a jurys-

Warszawa 10/9. (Teief. Wl.). W  poniedziałek 
przybył do Warszawy poseł niemiecki Rauscher. 
Przybyła także delegacja niemiecka do rokc- 
w-Tń handlowych z ministrem Hermesen na cze­
le. W południe odbyła się konferencja prezesów 
cbu delegacyj polskiej i niemieckiej. Po połu 
dniu pierwsze posiedzenie plenarne deiegacyj, a 
cd wtorku zaczynają pracować u wie komisje, 
prawna i węglowa.

DZIENNIKARZE 'NIEMIECCY W  W ARSZA. 

.WIE.

Warszawa 10. 9. (teł. wł). Do Warszawy 
przybywa ‘ ze Lwowa po zwiedzenia Targów. 
Wschodnich wycieczka dzimniKarzy niemiec- 
1 ich. Jest to kilku przedstawicieli pi isy go . 
.ycdarczej śląskiej z Wrocławia.

B‘ eg kolarski dookoła Polski.
IV. ET VP „TOUR DE POLOGNE" 
W YG R YW A POWTÓRNIE WIĘCEK.

Kraków. 10 9. (PAT.) Na rogatce Wielic­
kiej została urządzona mera biegu kolarskiego 
dcekcla Polski, gdizie zgromadiziiłi się przedsta­
wiciele władiz z gen. Wróblewskim, płk. Mon- 
dem, ppłk. Kostizewskim, wiceprezydentem 
miasta Wielgusem na czele, cizłmmikowie komi­
tetu organizacyjnego biegu na terenie Krako­
wa z p. Cocznerem na czele, oraz liczne rze­
sze publiczności. Punktualnie o gndz. 1.42.30 
wpadł na metę witany owacyjnie, przy dźwię­
kach offki estry wojskowej, Wiecek (Bydgoskie 
Tow, Koi.), wyprzedzając o 26 minut pozo­
stałych .zawodników. Przyszedł on w dosko­
nalej formie. Stwierdzić trzba, że Więcek im­
ponuje swoją "wytrzymałością i taktyką biegu. 
Je&t on o klasę leipszy od pozostałych zawo­
dników. O ile pozostanie w dalszym ciągu

rw takiej łownie, jak dotychczas, ma szanse 
ma zwycięstwo w ogólnej ldasyfikacj'. Czar 
Więcka wynosi 5.47.30 godziny. Drugie jniej- 
iace zajął Kalinowski .z W  T. C. (Warszawa)
15.58.56, trzecie iniejsice zajął Groncz,eirs,k:‘
15.48.56. 1 ,

Kraków. 10 9. (PAT.) W  Ogólnej klasyfika­

cji „Biegu Kolarskiego Dookoła Polski" pc 
trzecn etapach, wynoszących ogółem około 

526 km. prowadzi Więcek (Bydgoszcz), który 

Drzebył powyższą trasę w czasie 19 godz. 31 

min. 54 sek., drugie miejsce zajmuje Michalak 

19.47.08, 3) Żak 19.49.48, 4) Olecki 19.55.20, 

5) Matiak, 19.56.40, 6) Klosowicz 20 07.17, 7) 

Śliwiński 20.12.29, 8) Piotrowicz Józef 20.ty.52, 

9) Popowski 20.22.37, 10 Wisznicki 20.24.50.

Przed pogrzebem K. Karninssuego.
Warszawa 10.9. (tel. wł.). Termin pogrzebu 

haz. Kamińskłego nie został jeszcze ustalony 
Wieczorem odbyły się obra ły  w sprawie po­
grzebu, na których pastanowiono, że pogrzeb 
odbędzie się albo na koszt rządu, albo miasta.

MIN. SKŁADKOWSK1 W  WOJ.
TARNOPOLSKIEM, 1

Warszawa 10.9. (tel. wł.) Minister Skład. 
KOwski wyjechał na inspekcję województwa 
tarnopolskiego. Po drodze zwiedzi on Targi 

Wschodnie we Lwowie.

dykcja jego obejmuje rerytorjum odpowiadają­
ce byiym guberniom rosyjskim: wileńskiej i ko 

wieńskiej. Widocznem jest; że sowietyzujące 

prawosławie idzie na '•ęuę czynnikom politycz­

ny nta , .

Poseł Antis? złgżył mandat.
Warszawa 10.9. (tel. wł.) Poseł Anton 

Anusz, który piastował mandat poselski przez 
wszystkie 3 kadencje sejmowe a ostatnio naL- 
żai do B. B. złożył madat poselski, został bo. 

wiem powołany w skład redy Banku Rolnego 
W jego miejsce z listy państwowej wchodzi 
wiościanin Kielan.

KONFERENCJA P. PREMJERA Z K f
PRYMASEM. N

Warszawa 10-9. (tel. wl.). Prenjer Barie! 
odbył w poniedziałek konferencję z prymasem 
kardynałem Hlondem, poczem przyjął wicemi­
nistra rolnictwa. ^ Ł _ .

Praga. 8 9. (FAT.) Rząd angielski zwrócił 
się do rządiu czechosłowackiego z wnioskiem 
zniesiewa wiz paszportowych. W sjprawie tej 
tucizą się narady w czec-h osiowe okiem minister­
stwie spraw zagranicznych i w  m: ..istenstw ie 
sprayr wjewmętrznych, któro mają ~ przcUeg
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Pa arzaczeniu genewskiem.

Raport Beela o stanie rokowań pol­
sko-litewskich nazwał korespondent „Kur. 
Porannego"

.,niewątpliwem świadectwem postępują, 
eego paraliżu Ligi, która tym razem nie zdo 
była się nawet na odwagę wyraźnego ska-r- 

1 cenią prowokacyjnych krętactw, chocby za 
poprzednim przykładem Chamberlaina".

„N asz Przegląd" twierdzi, /że pretensje 
skierowane pocł adresem stałej delegacji 
polskiej z powodu niezbyt dla Polski „cieple 
g o "  tonu sprawozdania Sekretariatu L ig i są 
niesłuszne. Dziennik żydowski oświadcza, 

ze bynajmniej me ze względów  rasowych 
bierze p. Sokala w  obronę.

Łódzki „R ozw ó j" jeszcze przed orzecze­
niem genewskiem oceniał rezultaty kampanii 
dyplomatycznej niesłychanie ujemnie. Tw ier 
clził, że dyplomacja polska „poniosła nieby­
wałą k lęskę" i że wogóle „z  L itw ą przegra­
liśm y z kretesem". Tak  źle oczywiście nie 
jest. Dopiero wtedy Polska „przegrałaby 
z kretesem", gdyby nasz rząd słuchał rad 
„R ozw o ju ":

„Wyrzucić Litwinów, zamknąć im wszel 
kie szkoły, zwinąć seminarjum dla Litw i. 
nów, obsadzić wojskiem granicę..."

W łaśnie takm sposoby zawiodłyby naj­
zupełniej. Mieliśmy już sposobność przeko­
nać się o łem. „W yrzu c ić " Litw inów , oby­
w ate li polskich nie można;, zamknięcie szkól 
byłoby uważane w  całym świecie za bar­
barzyństwo, a pobrzękiwanie szablą też nie 
robiłoby dobrego wrażenia. Woldemaras 
pewnieby sie nie przestraszył, a zato zanie­
pokoiłyby się sfery finansowe i obiecywany 
„strumień zło ta " nigdyby do Polski nie 
wpłyrął.

oh. D. daiy do naprawy 
parlamentaryzmu.

„Dzień' Po lsk i" sadzi, że należy „n ieco 
odpocząć" i pozostawić rzeczy ich natural­
nemu biegowi.

„Nie podtrzymujemy wrażenia, jakoby 
porozumienie z p. Woldemarasem stanowiło 
ccnditio sine qua non naszej polityki, bo 
takie stawiani® sprawy tylko jemu odpowia 
da i pozwala mu trwać w złudzeniu, że jest 
centralna figura na terenie polityki między­
narodowej. Lepiej i bardziej celowo będzie 
zwrócić uwagę i energję w innym kierunku. 
Zbliżają się wydarzenia tak wielkiej wagi. 
te  harce z p. Woldemarasem czy na tere­
nie L igi Narodów, czy na beznadziejnych 

I konferencjach, czy w polemikach praso, 
wych, stają się cz°mś niepoważnem i b*z- 
teiowem".

T e  zdania są w  gruncie rzeczy pochwa­
lą polityk i rządów „przedm ajowych", k tó­
re na L itw ę nie zwracały w ielkiej uwagi 
O ile jednak wówczas taka polityka była 
trafną, bo b y ły  do załatwienia spory wa­
żniejsze fz  Niemcami, z Rosją i t. p.), o tyle 
teraz byłoby dziwnem, gdyby Polska wróci­
ła do stanowiska biernego, jak ieżto  „w yda­
rzenia w ielkiej w ag i" nadchodzą?

„Dziennik Bydgoski" przy omawianiu 
„tez  przegorzalskich" stwierdza, że

„CU D. dąży do wytępienia warchol, 
stwa sejmowego, któro dawniej tyle przy­
krych zgotowało krajowi niespodzianek.

Z licznych projektów naprawy ustroju 
konstytucyjnego w  Polsce t.en, który wyżej 
nodaieffy, wydaje nam się najlepszym 
% punktu interesów państwowych".

N ie  podobały się te tezy  lwowskiemu 
„S łowu Folskiemu", organowi „Zespołu 
S n f ‘. Nazwał je „mizernym kompromisem". 
[Ale co w  takim razie napisze o dążeniach 
klubu Be Re. który o ulepszeniu ordynacji 
wyborczej narazie o ile wiadomo, zupełnie 
nie myśli?

Kongres a sprawa robótnieza.

Z okazji Kongresu Eucharystycznego 
w  Częstochowie przedstawił „Po lak  K ato­
lik "  głębsze przyczyny trudności, na jakie 
akcja katolicka napotyka wśród robotni­

ków.
„Ponieważ proletarjusz widzi w każdym 

który nie Lależy do jsgo stery, krzywdzi­
ciela, wrażenia te częstokroć przenosi na 
Boga i dlatego przychodzi mu z wielką tru. 
dnością przedstawić sobie Boga jako swe­
go Ojca, Przyjaciela, Dobroczyńcę i odno­
sić się do niego z pełną ufnością i szczerą 
miłością. A  przecież to jest podstawa reli­
gijności, która w nastroju proletariusza sta­
le jest zagrażana. Twarda młodość nie po­
zwalała- również dziecku proletarjusza za. 
kosztować miłości ojcowskiej czy matczy­
nej, stąd też stosunek jego do Boga, jako 
Ojca i  Przyjaciela nastrafia na tern wię. 
kszer przeszkody".
Dziennik podkreśla z uznaniem, że do 

programu Kongresu Eucharystycznego w lą 
czopy sprawy robotnicze,.

Ks. Seipe. MOIIur w Genewie.
Z pośród mów, które zostały wygloszo 

no na obecnej sesji Zgromadzenia L ig i N a ­
rodów w  Genewie, zasługulą na uwagę mo­
w y kanclerzy: Ks. Seipla i Mullera.

Ks. Sąipeł poświęcił swoją mowę w czę­
ści sprawozdaniu z działalności L ig i Nar., 
w  części aktualnym problemom, z którenu 
się L iga  Nar. boryka. Jest kanclerz austr- 
jacki optymistą w ocenie prac L  N. W  niej 
w idzi jedyną silną instytucję w  święcie, 
która może skutecznie zwalczać wojeimo- 
militarystyczne akcje. Domaga się jednak 
od niej inienzywmiejszego działania w  
dwóch kierunkach: kodyfikacji prawa mię­
dzynarodowego i pacyfikacji gospodarczej 
świata. N iestety, ostatnia działalność L ig i 
Narodów zaczęta brukselską konferencją 
w  r. 1920, nie zdołała w  ostatnich latach 
przybrać większych rozmiarów. |

Z aktualnych problemów L. N . dotkną! 
Ks. Scipel dwóch: kwestji rozbrojenia 1 
kwestji mniejszości narodowych... Kanclerz 
austriacki wyczuwa należycie nastroje pa­
nujące wśród poszczególnych społeczeństw, 
kiedy w  Genewie mówił:

„Wszystkie narody pragną rozbrojenia. 
A  choć co do szczegółów panują różnice 
zdań, nigdy jednak cel ostateczny nie jest 
zaprzeczany. Niechże się tegoroczne Zgro­
madzenie Ligi Nar. zajmuje ttietylko odra­
czaniem postanowień w kwestji rozbrojenia, 
ale niech także zrobi pozytywny krok na­
przód. Cały świat oczekuje dziś tego, a 
autorytet L. N. zależy przedewszysikiem 
od tej sprawy".
W  dalszym ciągu swej l i i  godzinnej 

m owy zwrócił Ks. Seipsl uwagę na. to, żę 
źródłem obecnego fermentu w  świecie mię­
dzynarodowym jest szowinizm w  uczuciach 
narodowych. Na tern tle sprawa mniejszości 
narodowych nabiera szczególnej siły i coraz 
nowe sprowadza, trudności. E s. Seipel 
Oświadcza:

„Prawo do języka macierzystego, d,o 
tradycji przodków, do wszystkich źródeł 
kulturalnej odrębności narodów, prawo do 
przyzna,wania się do narodowego odłamu 
ludności, musi wkońcu wejść w świadomość 
powszechną, a potem do statutu prawa na­
rodów".
Kanclerz Rzeszy, Miillef, prawię cala 

mowę poświecił jednemu zagadanemu —  
rozbrojeniu. Nic bez racji stwierdził on, że 
to jest, najważniejsze zadanie, jakie stoi 
przed L. N. Lecz, niestety, prace w  tym kie­
runku idą oporem... Potem przeszedł kanc­
lerz Muller do stanowiska, jakie Niemcy 
w tej sprawie zajmują. Oświadczył, ze 
„Niemcy sa tym krajem który jest w  zu­
pełności rozbrojonym" (clas vó llig  entwaff- 
net w-orden soi), że natomiast inne kraje nie 
poszK* za, niemi. I z akcentem groźby zwró 
cił się do obecnych reprezentantów Europy: 

„Rozbrojenie Niemiec nie może być dłu­
żej jednostronnym ah*em siły, damm w rę­
ce zwycięzców z ostatniej wojny".
Tak  przemawiali dwaj kanclerze: Austrji 

i Niemiec... Mowa Ks. Beipla nosi na sobie

piętno tego szlachetnego umysłu, który na 
wszystkie sprawy świata patrzy z w yżyn 
moralności i sprawiedliwości. Stąd pochodzi 
osobny ustęp, poświęcony sprawie mniej­
szości narodowych.

Inaczej jednak patrzym y na mowę kanc­
lerza Rzeszy... P. Muller przybył do Gene­
wy, jako kierownik niemieckiej delegacji na 
Zgromadzenie L ig i Nar. M owy jego oczeki­
wano z dużą ciekawością^ Liczono na to, 
że socjalistyczny premjer zdobędzie się na 
w ięcej pacyfizmu, n.ż n. p. poorzedni rząd 
R,zeszy. Nadzieje te przekreśla zupełnie jo­
go mowa.

P. kanclerz Muller przedstawia Niemcy, 
jako kraj zupełnie rozbrojony i  o niczem 
innem nie myślący, jak tylko o —  pokoju. 
Lecz jakże z tern jego oświadczeniem po­
godzić jednomyślną uchwalę gabinetu R ze­
szy co do budowy pancernika „A "?  Jak 
z tern jego oświadczeniem godzą się rewe­
lacje wiosenne o tajnych zbrojeniach N ie ­
miec, które ty le  niepokoju w yw ołały, —  a 
potem wykryem  magazynów z fosgenem?.- 
Wolelibyśmy, by p. Muller o rozbrojeniu 
Niemiec mówił z większa rezerwa i z w ię­
kszą ostrożnością.

Ma ta mowa p. Mullera drugie jeszcze 
oblicze. Była ona obliczona na zagranicę. 
To  niewątpliwe. Wszak p. Muller po to po­
jechał do Genewy, by tam spróbować, czy 
Ententa nie odstąpi od Swych założeń 
w sprawie okupacji Nadrenii... Cofnięcie 
swych wojsk *5 stref Moguncji i  Koblencji 
uzależnia Ententa (głównie Francja) od 
dwóch warunków: dania innej rękojm i na­
leżytej spłaty odszkodowań i zabezpiecze­
nia wschodnich granic, niem ec.kich. P . Mul­
ler, socjalny demokrata, liczy, że Ententa 
bardziej będzie w ierzyła  w  jego  „Erfiillungs- 
politik ‘y j  nu  w  zapewnienia Stresemanna, 
Dlatego z taką siłą mówił o rozbrojeniu 
Niemiec.

Miał p. -Muller także inny cel przed 
oęsyma, wygłaszając swą mowę: —  chciał 
oddziałać na niemieckie społeczeństwo** 
Coraz bardziej gmatwa się sytuacja w e­
wnętrzna Niemiec. Rzecz jest znamienna, że 
rząd Mullera zyskuje zwolenników coraz 
więcej w  centrum i na prawicy, niż w  ko­
łach swej partji S. D. Pochodzi to główni'' 
stąd. że rząd Mullera zdecydowanie wypo­
wiedział się za budową pancernika. W y  w o 
lało to sprzeciwy w S. D „ ale za to sym- 
patje na prawo od. niej. Dochodzi do tego, 
że zebranie socjalistycznych urzędników 
w  Berlinie postanowiło podjąć starania o 
założenie nowego dziennika socjalistyczne­
go w- Berbme przeciw „Vorwarts‘ow i:‘ , któ­
ry  caikifm  idzie po bnji rządu w  tej spra 
wie.

P. MltUer iest na drodze de kkup.enia kolo 
rządu całej opinji republikańskiej, bez 

; wzglądu na. odcienie partyjne. Do tego po­
może mu genewska mowa, która taką była. 
że się na nia mógł pisać każdy „porządny 
N iem iec". W . Z.

Projekt ustrciowy B. B.
Do dyskusji nad reforma ustroju przybył 

nowy mateijał. Jest nun podany wczoraj przez 
nas w streszczeniu za. ,,Expre&em Porannym" 
projekt przyjęty podobno przez B. B.

Dla oceny tego projektu miarodajnem jest 
naprzód, kto go wysunął i kto za nim stoi. Nie 
wartałoby bowiem o nim mów-ić, gdyby się po­
kazało, te go wysunęła dróbna jakaś grupka 
w B. B.. albo że jest czyimś „balonem prób­
nym". W  „Espresie Porannym" nie znajduje­
my wyjaśnienia tego punktu.

Ponadto, zwrócić należy uwagę na fakt, 
że projekt B. B. pojawia się w  piśmie dt-u k o - 

wem, czem jest „Expres Poranny", a nie n. 
p. w  „Epoce" lub „Głosie Prawdy". Wiadomo, 
że jeden i tensam stosunek łączy wszystkie te 
trzy pisma z rządmn...

Co się zaś tyczy samych propozycyj, to 
uderza, w nich przedewszystkiem, że milcze­
niem pominięto naprawę Ordynacji wyborczej 
do Sejmu, Ten moment każe sądzić, że mamy 
do czynienia z projektem lewego odłamu B 
B.; konserwatyści bowiem głośno domagają się 
zmiany ordynacji wyborczej i atakują te po­
stanowienia konstytucji, które się odnoszą. do 
wyborów (w szczególności zasadę proporcjonal­
ności).

W  pozytywnej swej części przewiduje pro­
jekt B. B. naprzód zmianę nazw władz wy­
borczych („Naczelnik Państwa" i „Kanclerz"), 
co jest drobiazgiem a następnie znaczne roz­
szerzenie prarogatyw Prezydenta, mianowicie 
o prawo ,,veta" i pociągania rządu do odpo­
wiedzialności.

Odnośnie do ciał ustawoda wozycb projekt

i Senatu, przyczem senat nie byłby, jak dotąd, 
pochodził z powszechnych wyborów, ale z no­
minacji Naczelnika Państwa, albo prócz niej 
częściowo także z wyborów.

Projekt przedstawia wreszcie sposoby za­
pobieżenia szybkim zmianom rządów, które są 
odpowiedzialne zarówno przed Naozemikmm 
Państwa, jak i parlamentem.

Na ogół można powiedzieć, że wysunięty 
przez B. B projekt zmiany konstytucji idzie 
po Iinji „tez przegorzalskich" Oh. D. Pomija 
tylko ordynację wyborczą i me wypowiada się 
w sprawie wyborów Prezydenta.

Różnica — zdaje się —  zasadnicza pomię­
dzy obydwoma projektami dotyczy odpowie­
dzialności rządów. Gay Ch. D. stojąc na grun­
cie demokracji parlamentarnej domaga się 
utrzymana Odpowiedzialności przed parlamen­
tem, projekt B. B, proponuje podwójną odpo­
wiedzialność... B. B. znalazł dziwne „wyjście" 
z trudnej sytuacji, między tendencjami do za­
trzymania demokracji parlamentarnej i do 
wprowadzenia cezaryzmu Podwójna odpowie­
dzialność rządu przed Prezydentem i przed par­
lamentem zamiast spokoju wprowadziłaby naj­
w yższy  niepokój w 3tosunki wdadz do siebie. 
Każda z nieb (Prezydent i parlament) zazdro­
sna o swoje prawa robiłaby trudności drugiej 
stronie przy korzystaniu z uprawnienia...

Sytuacja w tej dziedzinie musi być jasna- 
Zrozumiałem, choć naszem zdaniem szkodliwem 
byłoby wyprowadzenie ustroju prezydencjalne- 
go wraz z odpowiedzialnością rządu przed Na.- 
czeinikiem Państwa, nikt jednak nie bęazie 
mógł zrozumieć tego kompromisowego wyjścia, 
które w praktyce życia wyszłoby na szkodę 
państwa; stałoby się bowiem w  konsekwencji 
źródłem stałych zawikłań i nieporozumień mię-

W sprawie okólnika min. Bartla.
Ludność parafji Rodatycze (pow. Gródek 

Jagielloński), zebrana masowo z okazji tygo­
dnia lotniczego, po wysłuchaniu odczyta „G 
potrzebie silnego lotnictwa", wygłoszonego 
przez Ks. Dziekana Sleinera i po złożeniu pew­
nej kwoty na lotnictwo dla obrony Państwa, 
na wniosek jednego z uczestnków żywiołowo 
zaprotestowała przeciw ucłrwale radykalnych 
posłów Sejmu i Senatu w sprawie zniesienia 
okólnika p. Ministra Bartla, odnoszącego się 
do praktyk religijnych w naszych szkołach. 
Wszyscy zebrani jednogłośnie potępili ren wro­
gi dla Kościoła i Państwa krok i zauważyli, 
że gdyby, co nie daj Bożo ta uctwała stała 
się obowiązującą, to na nic nie przydad; ą się 
ofia.no wysiłki narodu na tworzenie silnego 
lotnictwa, bo podstawą siły narodu jest mo­
ralność i roligja.

t r t l i f i E B t o
w  Częstochowie.

 ̂ Kongres Eucharystyczny zakończył się 
wśród podniosłych uroczystości w niedzielę.

Adoracja Przenajświętszego Sakramentu 
w nocy z soboty na niedzielę zgrom, w  świą. 
tynł Pańskiej jeszcze liczniejsze rzeszo wier­
nych, aniżeli nocy poprzedniej, gdyż w ciągu 
soboty koleją, wozami i piechotą nadciągnęły 
do Częstocnowy liczne pielgrzymki, które nie 
zdćlaty przybyć w dzień pierwszy Kongresu.

Od północy odprawiali kapłani ciche Msze 
św„ wierni przystępowali do Stołu Pnń-kiego, 
a o godz. 6-tej rano wygłosił o I ’,us z zakonu
00. Paulinów kazanie na temat „Chrystus Eu­
charystyczny —  Król umarłych'1. I ’o Mszy św,, 
odprawionej o godz. 8-mej rano ruszyła z Ja­
snej Góry do katedry procesja Eucharystyczna. 
która była punktem kulminacyjnym ostatnich 
uroczystości. Pochód rozciągnął się na 2 Um.; 
wzięło w n m udział przeszło 400.000 pątników 
i gości ze wszystkich stron kraju, 400 Księży, 
40 prałatów i kanoników oraz liczne reprezen­
tacje zgromadzeń zakonnych.

Celebrował procesję jego  Eminencja Ks, 
Prymas Hlond. Przed celebrantem szli biskupi. 
Przeździecki, Lisiecki i Kubina. Uczestniczyli 
w pochodzie, p, wojewoda kielecki Korsak, 
starosta częstochowski Ktthn i wiceprezydent; 
miasta dr. Nowak. Miasto udekorowano flaga­
mi polskiemi i papieskiemu Okna i balkony neł 
ne kwiecia i -ąieleni. Niesiono około 700 sztan­
darów. 'Porządek utrzymywała, policja i straż 
ogniowa. U jednej z bram triumfalnych dołą­
czył się do pochodu nucjusz apostolski ks. 
Marmaggi. Sumę w katedrze celebrował k s . ar- 
cybiskup krakowski Sapieha. Kazanie wygłosił 
ks. biskup Okoniewski. O godz, 3 pp. nrzybył 
pod Jasną Górę wielki poeLód robotników, ii. 
czacy około 10-000 osób. Przemawiał do nich 
ks. biskup Kubina. Zebrani uchwalili wśród 
niebywałego entuzjazmu odpowiednie rezolucje. 
Wysłano też telegram z życzeniami, podpisany 
przez ks. prymasa Hlonda i ks. bisKupa Kubi­
nę do odbywającego się obecnie w Sydnpy 
Międzynarodowego Kongresu Euckarastyczne. 
go. Kongres zakończono uroczystem „To 
Deurn" i hymnem „Boże coś Polskę".

O PORZĄDKI W  MIESCTE CZĘSTOCHOWIE.

W  drn.u wczorajszym przybył do naszej re- 
dakcji jeden z uczestników Kongresu, p. N. G., 
dla zwrócenia uwagi na fatalne —  jego zda­
niem stosunki hygjemczne w Częstochowie pod 
czas kongresu. Miasto —  mówił nam —  nie 
zatroszczyło się ani o należyte oświetlenie 
wieczorne okolic Jasnej Góry, ani o zapewnie­
nie uczestnikom prymitywnych wygód (np. ustę 
pów).

Z drugiej strony otrzymaliśmy jednak za­
pewnieni®, że magistrat, Częstochowy wykaza/ 
bardzo dużo dobrej wob w urządzeniu kongresu. 
JeżeT były braki, to należy je przypisać fakto­
wi, że na kongres przybyły olbrzymie tłumy 
pątników. W tym wypadku najlepsza organi­
zacja byłaby bezsilną.

I Ż ó łk w i.

B. B. przewiduje z:ów„anie co do praw Seimu jdzy parlamentem a Prezydentem,

Zabytk dziejowe i praca.

W  żadne,m z mniejszych miast polskich' nie 
oddycha się tak atmosferą potęgi narodowej, 
jak w żółkwi, w mieście hetmana 6t. Żółkiew­
skiego i jego wnuka króla Sobieskiego. O Żół­
kiewskim mówi tu samo miasto przez niego z akr 
żone. potężny zamek, w którym mieści się dziś 
gimnazjum, starostwo, sąd i inne urzędy Prze­
jezdnego w zachwyt wprawia piękny kościół pa 
rafjalny, również fundacji Wielkiego Hetmana. 
Odnowienie tej cennej świątyni rozpoczęto 
w trzechsetną rocznicę założenia masta, t. j 
w r. 1903 i jest obecnie na ukończeniu.

Kościół ten jest zarazem muzeum, gdyż prze 
niesiono tu z zamku cenne obrazy i rozwieszono 
je po ścianach kościelnych. (Cztery wiekie płót­
na Aitamontego: bitwy pod Kzvnem, Okoci- 
mem. Wiedniem i Parkanami, oraz nor trety ro- 
dziiro Żółkiewskich i Sobieskich' Szozególąu

(
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piękną ozdobą kościoła są nagrobki Żółkiew­
skiego l jego syna ze wstrząsającym napisem ła­
cińskim: „Niech wstanie z kości naszych mści­
ciel’1, żony hetmana Reginy i córki Zofji, oraz 
nagrobki dziada Sobieskiego, Stan. Danilewicza 
i  ojca Jakóba.

Kościół i konwent 00. Dominikanów funda­
cji matki Jana III. jest również świątynią-mu- 
zeum. Pomniki i portrety matki i Marka Sobie- 
dziogo zaciekawią i ucieszą każdego. Hojność 
i dobroć samego Jana III. opiewa cerkiew 00. 
Bazyjanów i synagoga. Żydzi tamtejsi pokazują 
papiery fundacyjne ze szczególną dumą.

Z dawnych murów obronnych mało już śla­
dów, dobrze zachowały się tylko dwie bramy. 
Miasto i nienajgorszy park zdobią- jeszcze pom­
niki Żółkiewskiego i Sobieskiego. Piękno archi­
tektonicznie podsienie w rynku mogłoby być 
wielką, ozdobą miasta, gdyby strasznie brudne 
sklepiki żydowskie nie psuły harmonji.

Dzisiejsze kulturalne oblicze Żółkwi zdradza 
napięcie "wytężonej pracy polskiej i ukraińskiej. 
Polskiego stanu posiadania btoni tu gimnazjum, 
seminarjum nauczycielskie i szkoła ludowa SS. 
Felicjanek. Bardzo miłe wrażenie robi gustowny 
budynek .,Sobola", —  jak słyszałem —  ba,rdzo 
ruchliwego. Mieszczaństwo zorganizowane w 
„Gwieżdzie". Na 12.000 mieszkańców po 4.000 
liczą Polacy, Ukraińcy i Żydzi.

Ośrodkiem mchu i kultury ukraińskiej jed 
klasztor 00. Bazyljanów, mie. zczący w swych 
murach wielką drukarnię, introligatorńię i księ­
garnię. Dzięki uprzejmości O. Przełożonego, 
zwiedziłem dokładnie cały ten warsztat pracy. 
W  drukarni pracuje 15 składaczy ręcznych, a 
cztery większe i dwie mniejsze maszyny prawie 
drukują bez przerwy. 00. Bazyljanie wydają 
miesięcznik ..Misjonar1’ w 30.000 egzemplar/.y. 
Książki liturgiczne, szkolne, teologiczne, ludo­
we, gospodarcze i inne, są u nich w wielkmj 
liczbie wykonywane. Rozpowszechnione wśród 
Ukraińców- .,Sojuz“-v (spółki), zwłaszcza .masto 
sojuz” dają drukarni dużo pracy. Linotypów i 
maszyn rotacyjnych nie mają jeszcze 00. Ba- 
zyljanie. Na zapytanie czy drukują książki i bro 
6zury treści politycznej, usłyszałem odpowiedź 
odmowną. Drukarnia posiada wła.sną elektrow­
nię i stereotypię. Przy zwiedzaniu kia: ztoru za­
skoczyła. mię niemile zawieszona w bibliotece 
wielka mapa Ukrainy.

Cerkiew 00. Bazyljanów. jeżeli ją 'wymalują 
■według obecnych zamiarów, będzie świątynią 
.bardzo piękną,

W szpitalu pomagają SS. Miłosierdzia, a u- 
kraińskie SS. Służebniczki prowadzą ochronkę.

Na koniec zostawiłem wzmiankę o interna­
cie ,00. Dominikanów na 100 uczniów gimna­
zjalnych. Jest tak wzorowo zbudowany, czynią 
cy zadość wszelkim wymogom nowoczesnej hy- 
gjeny i tak dobrze prowadzony, że zwiedzając 
go. odnosi się mile wrażenie, że odżyło w całej 
pełni posłannictwo św. Jacka na wschodzie...

Za miastem wabi na przechadzki śliczny 
„Charaj’\ lasek z cudowną, modrzewiową aleją, 
gdzie Żółkiewski miał w zachwycie oświadczyć 
cha, raj! Ks. Macbay.

Amerykanin w Europie.

—  Za tym oto pagórkiem, proszę pana, wi­
dzimy piękny zamek średniowieczny.

—  Do jakiego filmu budowany?
—  Ależ panie szanowny, ten zamek został 

wzniesiony w 1392 roku!
—  Weil, czy wtedy już były we Francji 

kina?

J l a  z i e m i a e t i  *

Złodzieje publicznego mienia.
FALA NADUŻYĆ I DEFRAUDACYJ.

W Katowicach popełniono sprzeniewierze­
nie na sumę 15.000 złotych; mianowicie jeden 
z pracowników Teobald Pietrko, który miał 
wymienioną kwotę odnieść do banku przywła­
szczył sobie pieniądze i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Władzo prowadzą energiczne docho­
dzenie celem ujęcia defraudanta.

Firma spirytusowa w Katowicach Stall i 
Ska, jak już donosiliśmy dopuściła się nadu­
żyć na szkodę Monopolu Spirytusowego.

Po wykryciu nadużyć właścicielka firmy 
Better umknęła zagranicę, Stwierdzono, że ogól 
ne pretensje Skarbu Państwa w tej sprawie 
sięgają poltora miljona złotych.

Z Grodna, zbiegł onegdaj urzędnik tamtej­
szej kasy kolejowej, Jerzy Kolanko, który

zdefraudował przeszło 30 tys. zł. Za defraudan­
tem rozesłano listy gończe.

.W białostockiej poddyrekcji wileńskiej dy­
rekcji kolejowej zostało wykryte sprzeniewie­
rzenie, popełnione przez kasjera K. Gilewskie 
go, który codziennie w godzinach pomiędzy 
l l . t ą  a 12-tą zdawał kasę, onegdaj kasy wogóle 
nie zdał i ulotnił się wraz z kluczami od kasy 
ogniotrwałej.

W  ciągu całego dnia wczorajszego trwały 
w poddyrekcji prace nad otwarciom kasy, 
gdyż zapasowych kluczy nie było. Wreszcie 
udało się kasę otworzyć przy pomocy autoge- 
ny. Jak dotąd ustalono, defraudacja sięga 
kwoty 40.000 złotych.

Policja poszukuje zbiegłego defraudanta.

Śmierć na posterunku pracy.
•W kopalni Kleofas w Załężu ped Katowi­

cami zasypanych onegdaj zstalo 5 górników. 
Wszczęta zaraz akcja ratunkowa doprowadziła 
do wydobycia 2 zasypanych górników, których 
odwieziono natychmiast do szpitala. Po połu­
dniu wydobyto 2 dalszych zasypanych, jednak­
że nie dających już oznak życia. Piątego górni 
ka nie zdołano jeszcze dotychczas wydobyć-

DWIE KATASTRO FY KOLEJOWE WE 
LWOWIE.

Onegdaj na dworcu głównym we Lwowie po 
ciąg osobowy wjechał na stojący na t-orze paro 
wóz i uległ poważnym uszkodzeniom. 6 podróż­
nych zostało lekko rannych.

Druga katastrofa wydarzyła się na linji 
Lwów— Podhajce, na stacji Gaje Czyżyków. 
Węglarka i dwa wagony służbowe pociągu to­
warowego wykoleiły się. Wypadku z ludźmi nie 
było. Ruch na linji przerwany był przez 4 go­
dziny.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU PRZEGRANEJ.

Onegdaj w nocy w jednym z hoteli we Lwo 
wio usiłowała, odebrać sobie życie przez prze 
cięcie żył obu rąk brzytwą i zażycie morfiny, 
włoska pieśniarka Siranetta. ciesząca się wiol 
kiem powodzeniem we Lwowie.

Powodem samobójstwa była znaczna prze 
grana (około 3 tys., dolarów) w Sopotach. Żaden 
z przyjaciół artystki nie miał ochoty pokryć zo 
bowiązań, przeto postanowiła pozbawić się ży 
cia. Desperatkę w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono do szpitala.

SKRADLI 10 KILOMETRÓW FLAKÓW.

W tych dniach dokonano w Warszawie sen 
sacyjnej kradzieży. Oto do składu i suszarni 
flaków niejakiego Jagodzińskiego włamali się 
złodzieje, kótrzy skradli wszystkie znajdujące 
się tam na przechowaniu flaki w ilości imponu­
jącej: 10.000 metrów. Wartość skradzionych 
flaków przedstawia sumę aż 12.000 zł.
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w powietrzu uczepiwszy się jedynie skały. 
Uczestnicy wycieczki zaalarmowali pogotowie 
ratunkowe T. T. które dopiero po kilku godzi­
nach uwolniło turystę z niebezpieczeństwa.

CZERWONY KUR ZNÓW SIĘ UKAZAŁ. 
W  jednym % budynków mie. tkalnych w mias­
teczku fabryczncm Michałkowie pod Białymsto- 
kiem z niewyjaśnionych przyczyn wybuchł -po­
żar. Ponieważ ogień rozszerzał się gwałtownie, 
wezwana została z Białegostoku straż ogniowa 
Ogień objął wkrótce sąsiedni gmach fabryki su 
kna L. Cytryna. Akcję ratowniczą utrudniał brr 
dz,o brak wody. Oprócz budynku mie -zkal.nego 
spłonął doszczętnie cały kompleks zabudowań 
fabrycznych z mieszkaniami i surowcami. Str.i 
ty wynoszą około 200.000 złotych. 80 robotni­
ków pozostało! bez pracy.

CHCIAŁ SIĘ OBŁOWIĆ NA TARGACH 
WSCHODNICH. Na Targach Wschodnich we 
Lwowie przytrzymano niejakiego Romana Mała 
niszuka, 17-letniego ucznia ruskiego gimnazjum, 
który przed wejściem na Targi uwijał się wśród 
publiczności i sprzedawał bilety wstępu po po­
łowie ceny. Przy rew izji' osobistej znaleziono 
10 biletów z numerami bardzo wysokiemi, jakie 
dotychczas nie były sprzedawane. Zatrzymany 
twierdzi, że bilety pochodzą rzekomo od zecera 
A. Kodluba, przyczem zeznał, że część biletów 
posiada również niejaki Dobrzański, uczeń gim­
nazjum ruskiego u którego znaleziono podczn? 
rewizji 56 sztuk biletów. Policja prowadzi w Gj 
sprawie dochodzenia.

ŚMIERĆ POD KOLAMI POCIĄGU. Stra­
szną śmiercią zginął robotnik kolejowy Stani­
sław Lubienieckj, który jadąc pociągiem towa­
rowym, wyskoczył z wagonu przed stacją Ha­
licz na tor tak nieszczęśliwie, że dostał się pod 
koła wagonu. Koła przeszły mu przez ciało od 
cinając nogi od tułowia. Nim zatrzymano po^ 
ciąg nieszczęśliwy nie żył.

SAMOBÓJSTWO EGZEKUTORA PODAT­
KOWEGO. W  Starym Sączu pozbawił się życia 
przez powieszenie egzekutor miejski A. Buczek. 
Początkowo przypuszczano, iż Buczek z oba­
wy przed odpowiedzialnością za sprzeniewierzę 
nie pieniędzy targnął się na swoje życie, prze­
prowadzone jednak dochodzenia wykazały zu. 
pełną bezpodstawność tych przypuszczeń. Przy 
czynę samobójstwa pokrywa dotychczas tajem­
nica.

SKUTKI PIJAŃSTWA. Onegdaj z pociągu 
jadącego do Warszawy na przejeździ© kolejo­
wym przy ul. Towarowej (w Warszawie) wypadł 
stojący na platformie niejaki St. Dobrosz, który 
był w stanie pijanym. Wezwany lekarz Pogoto­
wia stwierdził ogólne potłuczenie i przewiózł 

o w stanio bardzo groźnym do szpitala.

X  c a ł e g o  ś i m a t a .

19 zabitych, 26 ciężko rannych.

Wielkie zawody automobilowe o mistrzo­
stwo Europy na autodromie „Mcnzy“ pod Me. 
djolanem doprowadziły do wielkiej katastrofy.

Do zawodów zapisało się 22 samochodów. 
IV kilka chwil po wystartowaniu automobil je­
dnego ze współzawodników, Masseratiego, do. 
konał gwałtownego skrętu i wpadł w tłum wi­
dzów, wśród których powstała straszliw-a pani­
ka. Rozległy się rozdzierające krzyki ofiar 
miażdżonych pod kołami maszyny. Zawody 
niezwłocznie przerwano. Zabitych zostało 19 
osób, 26 ciężko rannych. Sam kierowca Mas. 
serati zginął na miejscu. Spraw-ca tej tragadji 
jechał z zawrotną szybkością 200 kim. na go­
dzinę.

Tragedja na autodromie Monzy jest szcze­
gólnie bolesna wskutek tego, ie  zawody obe­
cne były po raz pierwszy w tej dziedzinie, 
istotnie zawodami czysto sportowymi, a nie, 
jak zawsze dotychczas, konkursami przemysłoJ 
wemi poszczególnych firm automobilowych.
Ostatnio przedsiębiorstwa przemysłowe ogło­

siły swe całkowite „desinteressement“ wobeo 
zawodów samochodowych o Mistrzostwo Eu­
ropy. Mimo to sfery sportowe, pod kierownic­
twem dyrektora instytucji Mistrzostwa, Benzo 
Castagnetto, postanowiły wielki bieg doprowa­
dzić do skutku, nadając mu charakter wyłą­
cznie indywidualnie sportowych zapasów.
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PRZYGODA TATERNIKÓW. Onegdaj po 
południu omal nie zaszedł znów wypadek w Ta 
trach, tym razem na Zamarłej Turni. Oto zna­
ny narciarz Stan. Motyka udał się w towarzy­
stwie dwojga młodych łudzi na wyżej wspom­
niany szczyt gdzie nie mając oparcia zawisł

APTEKA P®0 „G W IAZDĄ" K. W ISZN IE W SK I
Sp. z ogr. odp.

Telefon Nr. 31. Kraków, ulica Florjańska 15. Telefon Nr. 31.

zawiadamia ie  wszystkie

Z I O Ł A  LE C Z N IC ZE
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Znak- słowny:

,.CAMCEROŁ“
Cena zł. 21*— 

Znak ałowny:

Cena zł. 19‘50

Znak słowny:

..ELFHZAN"
Cena zł. 10 50

Znak słowny:

..ARTROŁW
Cena zł. 10" 50

są stale na składzie:
Specyfik pod nazwą: Znak słowny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

Specyfik pod nazwą:

Zioła przaciwko wym io­
tom, oraz atonji kiszek

.U B O B IIT
Cena zł. l z  95

Znak s łow ny:

. . n z A f l *
Cena zł. 13'iJO

Specyfik pod nazwą: Znak słowny:

Zioła przeciwko choro- „EPlŁOBINHrl 
bom płucnym i błędnicy. —Cena zł. 20 —

Specyfik pod nazwą: Znak słow ny:

Zioła przeciwko reumatyzmo. O A L T O l ”
wi, artretyzmowi. podagrze *’_______ —

i ischiasowi. Cena zł. 9‘70

Specyfik  pod nazwą:

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym i epilepsji.

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko cierp ien iom  
wątrobianym . woreczka żółc io ­
w ego i kamieniom żółciowym .

TPT I7 \ T  I  l i ' r 7 \ T T r 7 V  STALE NA SK ŁAD ZIE  W  CYLINDRACH  
i A .  1 STALOW YCH  I W O R K AC H  GEM O W YCH

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara Wojnowskiego jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i cenę jak w y ż e j  SU

Zamówienia pocztowe uakutecznia się odwrotną pocztą.

Zamboni skazany na 30 l«t więzienia.
Jak donoszą z Rzymu, specjalny trybunał 

skazał na 30 lat Zamboniego oraz Wirginję 
Zamboni za współudział w zamachu dokona­
nym na Mussoliniego 31 października 1926 r. 
Ludovico Zamboni został uwolniony.

Sztuczny ptak zaginął,
Samolot „Sowiecka Północ"' odbywający 

lot z Wladywostoku do Leningradu zaginął 
w okolicach delty Leny. Wszczęte zostały po­
szukiwania zaginionego aparatu.

Czuchnowski szukać będzie Amundsena.
Z Rygi donoszą, że z pokładu łamacza lo­

dów „Krassin" otrzymano radjotelegram, za­
powiadający, iż lotnik sowiecki Czuchnowski 
zamierza wystartować na poszukiwanie Amund 
sena i Aleksandrji. Ocean Lodowaty pokryty 
jest mgłami.

ZGON WYBITNEGO DYPLOM ATY 
NIEMIECKIEGO.

Jak donoszą z Berlina, zmarł tam wsku‘ ek 
ataku apopleksji, bawiący na urlopie wypoczyn­
kowym ambasador niemiecki w Moskwie Hr. Ul­
rich Brockdorf Rantzau. Śmierć zaskoczyła ara 
basadora w mieszkaniu brata jego, tajnego rad 
cy hr. Ernesta Rantzau Zmarły liczył łat 60. 
Z końcem lipca opuścił Moskwę, przybywszy na 
urlop wypoczynkowy do Niemiec.

Zmarły był najwybitniejszym przedstawicie 
lam tej polityki zagranicznej Niemiec, która ma 
w programie jaknajściślejszy związek polityki 
zagranicznej Niemiec z polityką zagraniczną Z. 
S. R. R. Hr. Brockdorf-Rantzau zajmował w Mos 
kwie wyjątkowo wybitne stanowisko i niewątpli 
wie był tym z pośród zagranicznych dyploma­
tów. z którym obecny rząd sowiecki, a zwłasz 
cza komisarz spraw zagranicznych Cziczerin naj 
więcej się liczył.

„KOMENDANT PIŁSUDSKI’4 Z „W IL J Ą " 
W RYDZE. Do portu w Rydze zawinęły ostat 
nio dwa statki polskie „Komendant Piłsudski" 
i „W ilja", z wychowankami polskiej szkoły ma
rynarskiej. W  drodze napotkały statki polskie nać na tok procesu.
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na gwałtowną burzę. Okręty były owacyjnie w i­
tane przez licznie zgromadzoną publiczność. Ko 
mendant łotewskiej siły morskiej hr. Kayserling 
wydał raut na cześć polskich oficerów żeglugi 
i przyjęcie dla marynarzy. Również poseł polski 
w Rydze wyda przyjęcie dla oficerów.

MIĘDZYNAR. KONGRES MUZEALNY W. 
BUDAPESZCIE. Dnia 17 września b. r. otwarty 
zostanie w Budapeszcie międzynarodowy kon 
gros muzealny. Z wyjątkiem Francji zgłosiły już 
swój' udział w  kongresie wszystkie państwa 
europejskie. Budapeszt gościć będzie w  swych 
muraeh w dniach kongresu dyrektorów najwięk 
szych muzeów londyńskich, berlińskich, wiedeń 
skich i t. d

NIESZCZĘŚLIWY W YPAD EK POLI NE- 
GRI. Znana artystka kinowa Pola Negri uległa 
ostatnio przykremu wypadkowi. W czasie prze­
jażdżki konnej w Lasku Bulońskim wierzcho 
wiec artystki, przestraszony przez przejeżdżają­
cy automobil, zrzucił ją. P. Negri znajdowała 
się 7 godzin w stanie omdlenia. Pomimo to je- 
dnaJk wydaje się, że nie odniosła ona obrażeń 
poważniejszych.

UTONĘLI SPIESZĄC Z POMOCĄ. Według 
wiadomości z Paryża, w okolicy St. Lazar w cza­
sie ratowania tonącego przez trzy osoby, dwie 
z pośród nich utonęły wraz z ratowanym, a trze 
cia odniosła poważne obrażenia uderzywszy się 
o skały podwodne.
ECHA TRAGEDJI NIEWINNIE STRACONEGO

Jak donoszą, z Berlina, w sprawie Jakubow­
skiego zaszła ważna zmiana, mianowicie Liga 
Obrony Prawa Człowieka i Obywatela wniosła, 
jak donosi „Montag Morgen“ oskarżenie prze­
ciw byłemu nadprokuratorowi sądu meklembur- 
skiego drowi Mullerowi o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej i przecisr p. Buehke, który 
przewodniczył w  procesie Jakubowskiego.

Dziennik przytacza obszerne uzasadnienia* 
aktu oskarżenia Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela, wykazującego nad • de władzy u 
rzędowej wymienionej osohisinści w procesie, 
która przyczyniła- się do zatajenia rzeczywiste 
go stanu oraz ważnych zeznań, mogących wply
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Działalność misyj katolickich.
Rodezja północna w Afryce i jej potrzeby. —* Niechęć Chińczyków do chrześcijaństwa1.

J  Ostatnie zeszyty czasopisma Misje Katoli- 
*ńkie“  zawierają naawyczaj bogatą treść arty­
kułów, omamiających działalność misyj na ca* 

tłej kuli ziemskiej. Barwnie opisy i treściwe 
felietony zainteresować mogą nawet każdego 

Jpnzeciętmego czytelnika, gdyż autorami ich są 
[misjonarze, znający język, obyczaje i zwycza- 
ije egzotycznych narodów, wśród których pra­
cują. Z artykułów misjonarzy dowiadujemy się 
fo trudach, z jakiemi borykają się ci apostoło­
wie rełigji i  wiedzy jak i .również o niedolach 
1 nętdtzy tubylców, którzy niekiedy niezbyt 
‘ ochotnie garną się pod wpływy kultury euro­
pejskiej i rełigji białych ludzi. Z opisów tych 
'dopiero możemy osądzić jle  przesądów, za­
bobonów i resztek barbarzyńskich tradycji 
trzeba pokonać i z jakim trudem należy prze­
kształcić duszę „czarnego*1 czy „żółtego**, by 
poznał on doniosłość nauki Chrystusa.

O. St. Sienkeńaki, pracujący w Rodezji Pół­
nocnej, która jest polską misją, opisuje w  peł­
nych radości słowach chrzest kilkudziesięciu 
pogan, śpiewających wesoło po tej duchowej 
przemianie „Natufuma ku c®isenszi“ (opuściliś­
my pogaństwo). ,W duszy ich rozlał się blask 
chwały Chrystusa, a na chrzcie św. otrzymali 
imiona Stefana, Bartka, Macieja, Hanusi i Mar­
ty w miejsce dotychczasowych Kemdum (zie­
mniak), Naifi (nożyk), Nyereti (igła) i t. d. 
Uroczystość uświetnił swym przyjazdem bi­
skup Hansley. W  czasie jego odjazdu taki ścisk 
arobił się koło niego, że poczciwy sekretarz, 
(murzyn), który pierwszy raz coś podobnego 
wkłiział, krzyknął w  przestrachu do księdza 
t  Brokem-HiłFu: „Ojcze, ratuj Biskupa

O potrzebach misji w Brokein-Hill*u w R o ­
dezji, pisze Prefekt Apost. ks, Wokiik. Wpra­
wdzie (uazenice rozmaitych zakładów oraz pa­
nie z Sodalicyj Marjańskicli ofiarnie spieszą 
z pomocą, szyjąc ubranka dla dzieci „Gzar- 
nych“ , zbierając marki pocztowe, stanjol itd.f 
lecz yąszyeitlkie to wysiłki i trudy dalekie są 
odl tego, co należałoby zrobić dla należytego 
rozwoju działalności polskich misjonarzy w da­
lekich krajach Afryki.

Mimo bowiem olbrzymich sium asygnowa- 
nycih przez Kościół Katolicki na rzecz misji 
pozostają zawsze liczne luki, które tnzebaby 
wypełnić w  imię katolicyzmu i liudńkości.

Ula przykładu można przytoczyć kilka 
pozycyj i  wytdatków tej misji. Otóż dostar­
czenie książek, zeszytów do pisania, tabliczek 
i  t. d. d a  jednego ucznia czy .uwemicy wyno­
si rocznie najmniej 10 zł. W  misji jest 320 
'dzieci, a pozatem w  szkołach prowadzonych 
pnzez katechistów pobiera naukę 3.700 chłop­
ców i  dziewcząt. Katechósrtów jest 60, a każdy 
*  nich pobiera 400 zł. rocznie. Bilans przeto 
na najniezbędniejsze wydatki oświaty w prze­
ciągu jednego roiku wynosi najmniej 30— 40 
tys. zł. nie wliczając w  to wcale utrzymania 
Ojców, Braci i Sióstr Zakonnych. A  przecież 
krzewienie oświaty jest palącą potrzebą, gdyż 
tyfflko tą drogą przedostaje się najszybciej idea 
chrześcijańska i kultura w szeregi pogan. Pa­
ląca potrzeba, gdyż nauka i rełigja krzewione 
pirae® misjonatrzy znajdują potężniejącego z ka- 
'Mym miesiącem wroga w  bolazewiżmde i jego

agentach, wciskających się wszędzie w łatwo 
.dostępne i  nieuświadomione umysły ciemnych 
mas społeczeństwa.

Praca misjonarzy napotyka też trudności ze 
strony protestantów i wokuomiulanzy. W Ni- 
gerji (w  angielskiej kołonji w  Afryce) np. 
ogół funfcejonarjuszy rządowych, handlarzy 
i ministrów protestanckich należy do masonc- 
rji. Masonami stają się także czarni urzędnicy. 
A  mimo to Nigeria liczy obecnie prawie 1500 
szlkól lub posterunków katecMstów dzięki wy­
dajnej pracy SS. Białych. „Wałka** czytamy 
w  „Misjach Katoi.“ , która ma miejsce w Eu­
ropie, rozgrywa się i tutaj. Afryka z przed stu, 
a nawet pięćdziesięciu i dwudziestu lat —- już 
nic istnieje. Jeśli Kościół Katolicki nie wy­
śle licznych i wybitnych misjonarzy, to -w Mi­
sko j przyszłości położenie dla niego stanie się 
■niemożliwe. Wysiłki jogo będą sparaliżowane. 
Kraj będzie ,w rękach masonów tak białych jak 
czarnych**.

Walka z ohcemi wpływami i obojętnością 
a nawet żywiołową niechęcią ludności toczy 
się również w Chinach. O przyczynach tej nie­
chęci i niepowodzeniach intensywnej pracy 
misjonarzy T. J. w Chinach pisze nader rze­
czowo redaktor kis. Józef Krzyiszkowski.

400-miljonowy naród, pisze on, zwraca się 
obecnie nie tylko przeciw- rełigji i kulturze 
Zachodu, lecz w-ogóle potępia, wszystko, co 
pochodzi od cudzoziemców. A  przecież studen­
ci zapoznawali się w ciągu długich la t ‘ z kul­
turą Ameryki S Europy, bądżto pośrednio na 
uniwersytetach japońskich, bądiź też bezpo­
średnio na wyższych uczelniach 'Francji i St. 
Zjednoczonych i mieli aż nadto sposobności, 
by przeszczepić za wzorem JaipCmji zdobycze 
ducha europejskiego na swój teren.

Wyniki jednak studjów na amerykańskich 
uniwersytetach przeszły wszelkie oczekiwania. 
Młodzież chińska, po powrocie z Ameryki, albo 
stawała się rzecznikiem interesów protestan­
tyzmu, ałbo   co gorsze —  w unię rzekomego
postępu cywilizacji szerzyła zarazę niewiary. 
Już dzisiaj, wszyscy znawcy stosunków chiń­
skich etwierdizają jednogłośnie, że współcze­
sna- rewolucja w Chinach ani w- połowie nie 
przybrałaby tak wrogiego względem rełigji 
stanowiska, gdyby nie uniwersytet,y zagrani­
czne, na których to młodzież przepoiła się za­
sadami socjalizmu, oraz metodami bolszewic­
k im i. • 1

A  jednak największa może ja to odpowie­
dzialność cięży ara Francji. Chińscy studenci 
zjawili się na uniwersytetach francuskich 
w 1017 r., kiedy to wódz- chińskich socjali­
stów Li-C-ze-Ceng, założył ..Towarzystwo aka- 
damrka-roboltaJka. we Fraućj**. Towarzystwo cie 
szyło się poparciem wszystkich radykalnych 
socjalistycznych i komunizującyh tuzów, .fran­
cuskich, jak Herriot, Aulard, Beknard j t./ d! 
Po wojnie było w'e Francji około 2 tysiące 
młodzieży chińskiej, z której trzecia część pra­
cowała po fabrykach, a reszta uczęszczała na 
wykłady.

Niesprawiedliwością jednak byłoby może ca­
łą odpowiedzialność za zbyt lewicowe uspo­
sobienie i przekonania chińskiej młodzieży

Wiadomościsportowe.
Mistrzostwa Ligi P. Z. P. N.

Ubiegłą niedzielę można zaliczyć do bardzo 
ważnych w mistrzostwie Ligii. Liczne mecze 
przyniosły liczne niespodziank’’, —  za niemi 
zmianę tabeli. I  tak:

WARTA _  POLONJA 3:1 (0:0). Gra do 
przerwy toczyła się pod znakiem przewagi Po- 
lonji, jednak drużyna nie zdołała jej wyzyskać- 
Po przerwie częstsze ataki Warty przynoszą 
jej 3 bramki. Ula Polonji bramkę zdobywa 
Koch. Sędziował dr. Lustgarten.

I. F. C. _ _  RUCH 2:1 (1:0). Gra niezwykle 
ostra i brutalna. Bramki dla I. F. C. zdobywa 
Kozok I  i Michnik, dla Riuchu Kałuża.

POGOŃ HASMONEA 3:0 (2:0). Zasłużo­
ne zwycięstwo Pogoni. Obje drożyny wystą­
piły na skutek dyskwalifikacji graczy w osła­
bionych składach. Bramki strzelili dla zwy­
cięzców: dr. Garbień 2 i Kiuehar 1.

LEGJA —  L. K. S. ,1:0 (0:0). Mecz ligowy 
rozegrany w  20 rc-cizmfeę Ł. K . S. przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Legji, dla której bram­
kę zdobył Ciszewski.

TURYŚCI —  ŚLĄSK 3:0 walkower.
Wobec dyskwalifikacji Śląska, Turyści 

uzyskali bez meczu 2 punkty i stosunek, bra,- 
mek 3:0. 1

I,. T. S. G. —  RUCH (Warszawa) 6:1.
Mecz o wejście do Ligi P. N .’

TABELA LIGOWA PO OSTATNIEJ 
, NIEDZIELI.

Warta 30 pk*„ I. F. C. 26, Pogoń 26, W i­
sła 25, Gracoviu 25, Legja 24, Podonja 23, 
Czarni 12, Turyści 17, Warszawianka 17, Ruch 
17, Ł. K. S. 12, Hasmonea 11, T. K. S. 10,
Śląsk 4.

NARCIARSKIE ~MISTRZOSTWA ŚWIATA  
W  R. 1929 W  ZAKOPANEM.

Jednym z najpiękniejszych efektów Ołhn- 
pjady 1928 jest uchwala, że t. zw. zawody FIS. 
Międzynarodowego Związku Narciarskiego w r. 
1929 odbędą się w Polsce. Żehy zrozumieć jej 
znaczenie, musimy się cofnąć w te czasy, kie­
dy o Polakach w .narciarstwie jeszcze nic nie 
wiedziano, kiedy jako .gnłod&ze dzieci** m'0" 
gliśmy skromnie przypatrywać się, jak „gtar- 
si“ się bawią. Olimpjada. 1924 przy całym wy­
siłku przeszła bez echa. Nie zauważył 
nikt, —  bo też Bogiem a prawdą nie było co 
zauważyć. Przeszły cztery lata pracy. Na 
Oiłmpjadzie 1928 odegraliśmy rolę czołową, 
zwracając na siebie uwagę całego świata, kon­
kurując na równi <z najlepszymi. W  zrozumie­
niu naszego postępu, w dowód zaufania dd 
naszej pracy, powierzył Polsce, Polsikiemu 
Związkową Narciarskiemu Związek Międzyna­
rodowy . organizację największych zawodow 
narciarskich w r. 1929.

Zawody te odbędą silę w &ty CiPiu i w pierw­
szej połowie lutego. ,

zwalić na europejskich lub amerykańskich pro­
fesorów. Wielu bowiem młodych Chińczyków 
jeszcze ptrzed przyjazdem do Europy wyzbywa 
się tradycyjnych wierzeń religijnch. Winę 
wkońcu ponoszą sarni Europejczycy, odnosząc 
się .nawet -w Chinach do tubylców jak do zwie­
rząt. NipT3iz sam będiąc przed paro łaty w Chi­
nach widziałem jalk Rosjanin kopał w wagonie 
kolejowym śpiącego Chińczyka ze słowami 
..oouba-couba*1! (wstawaj!). Przywileje dla, Eu­
ropejczyków, wyjęcie ich z pod sądowtnte-twa 
chińskiego, wreszcie wyzysk w roboiciźnie oraz 
import, lichych towarów i ,,s'zacherki“ polity­
czne mogły dotychczas .wyprowadzić z równo­
wagi najobojętniejszego naiwet) „Syna Klraju 
Środka'*.

Nic więc dziwnego, żp niechęć do wszyst­
kiego. cokolwiek tchnie Europę, a. nawet do 
rełigji katolickiej stała się częścią składową 
‘zawiści i nienąwiścj Chińczyków.

M. B.

Humor.
Po libacji.

—  Panie Likierkiewicz, cóż to pan j sst taki 
pokancerowany?

—  E, to proszę pana dyrektora, od mar 
szynki do'golenia...

—  Od kiedyż to pan goli sobie nos?

Dobroczyńca.
—  lYierzaj mi przyjacielu. W  ciągu dzie­

sięciu lat, otarłem wiele, -wiele łez...
—  Jak się to stało?
—  Sprzedaję chustki do nosa.

Z teatru im. Słowackiego
„Róia,£, poemat dramatyczny w 4 aktach (9 od- 
wooach) Stefana Żeromskiego. Uktad sceniczny 
Wdarna Horzycy. Reżyser: Zygmunt Nowakow­
ski. Nowe dekoracje Mieczysława Różańskiego.

i)0 ty, nieśmiertelna boskości (Deity), która 
bronujesz w  otchłaniach ludzkiej myśli, zakli­
nam twą moc i ciebie przez wszystko, czem czło 
wiek być może, przez wszystko, czem nie jost, 
przez wszystko, czem był niegdyś i kiedyś josz- 
;cze będzie**. Dawszy to Shelley’owskie mottu 
swemu pomatowi, pozostał mu Żeromski wierny 
i z drzemiących w  duszach ludzkich możliwości, 
utkał 6wą „Różę“ . Jest ona obok „Wesela’’ a 
po części „Wyzwolenia**, jedną jeszcze pląsa wj- 
irą narodowej myśli, jednym jeszcze obłędnym 
tanem prometejskiej iskry poświęcenia i boha­
terstwa nad zgniłem bagnem krwi, łez, biota i 
podłości. Tylko że kiedy ból, gniew, przerażenie 
i  rozpacz Wyspiańskiego jawną się nam jako for 
malnie ponętne, przez kontrast, z wnętrzną treś­
cią, tem silniej działające na nas wizje wielkie­
go  ironisty, to u entuzjasty Żeromskiego jego 
płomienna, do terribility skłonna wyobraźnia, 
budzi w  nas grozę swein okrucieństwem. To o 
krucieństwo wyobraźni Żeromskiego, kiedy się 
go  czyta, przesłaniają, i łagodzą liryczne, w za­
chwyt wprost wprawiające wzloty jego własnej 
myśli i owa „nieśmiertelna hoskośc’ ’ w  otchła­
niach ludzkiej duszy drzemiąca, która nuci 
pieśń lepszego jutra i ukazuje, ezem człowiek 
być może. W  Żeromskim mógł ten człowiek być 
i był Prometuszem. Ale gdy odpadnie współ­
czynnik naszej czytelniczej wyobraźni, wykar- 
mioaej na innych dziełach Żeromskiego, *= a

musi odpaść w* teatrze, nieznoszącym lirycz­
nych wylewów —  zostaje niemal wyłącznie luż 
nie a niezawsze organicznie skonstruowane rusz 
towanie sytuacji,' które jest w gruncie rzeczy 
dość obojętne, artystyczne walory poematu za­
słaniające albo zniekształcające jego ideolog,|ę 
Jako przykład tego. weźmy z ,.Róży“ scenę 
w fabryce, ścierają się w niej dwa światy. Je­
dnym są Tobociarze łódzcy, pozbawieni doów- 
czas (1905— 1909) opieki socjalnej, z których 
obcy przeważnie kapitał wyciska pot i krew, — 
drugim Ożarowic, apostoł sprawiedliwości spo­
łecznej i szermierz wolności. W  starciu tem de­
cyduje jeszcze nie pięść i nie nóż, walka toczy 
się jeszcze w sferze argumentów. I  cóż się noka 
żuje? Agitatorsko i demagogicznie nastrojony 
robociarz ma za sobą. zupełnie realne i w słu.-z 
ności swej święte postulaty: lepszą plącę, schlu 
dne mieszkania, opiekę lekarską, ubezpieczenie 
na starość i t. d. i t. d., a- Ożarowic nierealne, dla 
głodnego i zbiedzonego audytorjinn z hali ma­
szyn niezrozumiale dążenie do etycznej kultury 
i tego człowieczeństwa, co pęt na sobie nie zno­
si. I  oto nieuprzedzony słuchacz, a zwłaszcza 
widz nie zaciekający się w walki ducha, musi 
odnieść wrażenie, że więcej wart ten. co obiecu­
je towarzyszom ..wino, arak i po dwie utrzy- 
mańki**, niż za błękitami zwycięstwo idei Czaro 
wica. po stronie którego stoi przecież sam Że 
romski. —  Tosamo odnosi się do sceny w  szko 
le. Straszne swem nieświadomem okrucisń 
stwem opowiadanie Nast-ki, zrównoważył poeta 
zjawieniem się Olesia, syna prowokatora Anzel 
ma i Michałka, syna bohaterskiego Osta, a 
w nich nowego pokolenia, które będzie odkopy 
wać ukrytą w ziemi świętość. Na pytanie tego 
rtowego pokolenia: jak zadeptaną stopami ludz 
kiego plugastwa świętość wydobyć z głębin, —

cóż odpowiada chłopcom Cza-rowic? W  tekście 
sztuki nic lub prawie nic, bo przyznanie się do 
niewiedzy i niemocy czy diatryba przeciw alko­
holizmowi jest w tej sytuacji niozpm. a wszy.-u- 
kiem to, co Żeromski dał wprost z siebie w opi 
sie muzyki pijaka fkezypiórka i dwóch, zadatki 
bohaterstwa mających w sobie chłopców, —  
w opisie przynoszącym czytelnikowi ukojenie, 
teatralnemu zaś widzowi zaledwo kilkanaście 
taktów ..muzyczki” . I

Te dwa przykłady (a możnahy je dociągnąć 
do tuzina) wystarczają zupełnie na dowód, że 
należało uszanować własny Żeromskiego pod 
.,Różą“ subtytuł ..dramat niesceniezny** i nie 
transponować go na plastykę teatralną. Jej 
przeraźliwa wyrazistość sprawiła, że iedna wca 
le nieistotna część poematu, mianowicie indapa 
cja Osta w biurze tajnej policji, najżywszą z ca 
łej sztuki zatęmiła bezpośredniością, tak okrd 
ną. że wolelibyśmy nie widzieć jej na. scenie. 
Ale to są w.zględw. kfórem i się ani deformator 
tekstu p. Wiłam Horzyca, ani waTszaw-ki insce 
nizafor ..Róży’* -p. Leon Schiller nie krępował i 
których hezceremonjalność w stosunku do dzm 
la zmarłego, nie mogącego zaprotestować poety 
teatr nasz bodaj niepotrzebnie odświeżył i po­
nowił.

Dobre wykonanie ..Róży’*, o ile ono w zasa­
dzie może być dobrem, zawisło od wtłoczenia 
w  nie maksimum nastroju, zawartego poza. teks 
tem djalogów. w  informacjach i objaśnieniach 
Żeromskiego. Nastrój ten zależy w najwyższym 
stopniu od dekoracyj, a tp nie stanęły na. naszęj 
scenie na wysokości zadania. Zaułek Cytadeli 
z Iwanowskiemi wrotami był nazbyt, ołytki, 
mury pozbawione bezwładu mas i rozdrobnione 
w sylw-ecie, a szubienice zanadto dominujące 
nad całością. Dekoracja sali balowej, niefortun

R s e e s j f  c i e k a w e .
Oryginalne kapelusze.

Najcięższe kapelusze na świecie dźwigają 
na głowie tragarze rynku rybnego Biłlinfi- 
gate w Londynie. Są to olbrzymie kapelusze, 
ważące po 4 funty, a mające na celu zmniej­
szenie ciśnienia, ciężkich skrzyń z rybami, które 
tragarze przenoszą, na głowach do miejsc prze­
znaczenia.

Kapelusz taki sporządzony jest ze skóry 
i materja.lu filcowego, przyczem między górną 
powłoką z grubej skóry a filcem umieszczona 
jest wkładka w  postaci mocno "wypchanej po­
duszki. Krawędź kapelusza posiada również 
prawidłową rynnę do odprowadzania wody 
ściekającej ze skrzyń. Wśród wsponmianych 
tragarzy rozpowszechniony jest osobliwy za­
bobon, że takiego kapelusza, nie wolno 
oczyszczać ani naprawiać, gdyż w przeciwnym 
razie szczęście opuszcza jego posiadacza.

Kobiety dla kobiet.
Miasto C2evełand w Stanaoh Zjednoczonych 

posiada, oryginalne przedsiębiorstwo: „Kobiece 
Tow. pożyczkoivo- Oszczędnościowe'*, prowa­
dzone wyłącznie przez kobiety. Instytucja ta, 
istniejąca od 5 lat, rozwija się ba,rdzo po­
myślnie i zajmuje się przew-ażnie udzielaniem 
kredytów ziemskich i hipotecznych. Od nie­
dawna istnieje również w Nowym Jorku gieł- 
dOTce biuro maklerskie, obsługiwane wyłącz­
nie przez pleć piękną.

nie ustawiona, uniemożliwiła ukazywanie *ię za­
lotnicy, ułana, rozgromionej rewolucji i widaia 
wisielca z poza przepisanej w informacji autora 
„szkarłatnej zasłony**, wskutek czego zjawisko­
wość ich przepadła i niemal potrąciła o grottee- 
kę.-—  W  zaaranżowaniu na scenie wolnego prze 
stworu, drażniąca niekcn-'ekwencja; park w ma. 
jąfku Benedykta bardzo szczęśliwie podany s j-  
stemem kofarowym, pele pod Puławami bardzo 
niefortunnie oddane fpiasj-reaiistycznie. —* 
W  reżyserji jeszcze przykrzejsza niekonsekwen­
cja w scenie w ochranie. Draby biją kułaka-roi 
tak, że słychać uderzenb. pięści, Oset zagTa.iv 
‘z dTSSfZii-z budząc,ym realizmem; j oto po chwfli 
Ożarowic zbiera w chustkę męczeńską krew 
Osta z jakimś ckliwym i nieszczerym sentymen­
talizmem, a draby wychodzące z izby, które 
tylko co katowały ofiarę j za chwilę do nowej 
się zabiorą, rozbijają sję —  niby w jakiejś kla­
sycznej sztuce • na dwa półchóry. Wprawdzie 
Żeromski włożył w tem miejscu tekst w usta 
oierwszej i drugiej ..pólbandy*’, iffająeej szeptać 
chórem i unisono; ale Żeromski nie h y ł «— aż do 
.Przepiórki*’ —  rutynowanym dramatykiem I 
ież-eli popełniono tyle odstępstw od ukłaiu Że­
romskiego (zmaterializowanie w celi więziennej 
wspomnienia Anzelma, o Krystynie i przekłada­
nie zdań z jednych ust w  drugie), to gdzie jak 
gliF/śc, ale w tej .wOaśmśe ro-litcyónpj scenie miała 
reżyser ją wdzięczne zadanie b-ak teatralnej ni 
tyny Żeromskiego wyrównać i z realistycznie po 
myślanej i wykonanej sceny usunąć motyw czy 
element poniekąd wizyjny.

Z objaśnień Żeromskiego poza tekstem wcią­
gnięto w djalog conieco w momencie, kiedy 
w scenie szkolnej zjawia się Gzarowicowi wi­
dmo Anzelma. O ileż bardziej należało rozpocząć 
ostatni obraz choćby; jednem zdanie® a  afcsBfc*
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Co sS^cftadw Krakuwidi
OJ*.

Dziennikarze niemlueoy w Krakowie.
Wczoraj nad ranem przyoyli do Krakowa 

dziernikarze niemieccy, należący do Katolłclre- 
go Związku Dziennikarzy, którzy uczestniczyli 
■w Kongresie Eucharystycznym w Częstochowie. 

Dzuennikar*0 w  liczbie 12 przyjechali do nosze- 
go miasta ,w towarzystwie dyrektora katolic­

kiej agencji prasowej ku. Gawlina. Wazoraj iw ie 
dzali zabytki bakow a, zwłaszcza kościoły, a 
dzisiaj wyjadą na Bielany, celem oglądnięcia 
pustelni 00. Kamedulów. Wieczorem dziennika­

rze niemieccy odjadą do Warszawy.

Kuratorium zniosło gbłdę książek na ul. Szpitalne!
'Jak już donosiliśmy, młodzież szkolna urzą 

s ziła scbie —  jak co roku —  na, ul. Szpitalnej 
giełdę książek, sprzedając tam i kupując pod- 
ręczniu szuolne Obecnij Kuratorium okręgu 

szkolnego zabroniło pod rygorem surowych kar 
gromadzenia się uczniów na ul. Szpitalnej i 
sprzedawania książek, polecając zakładom 
szkół średnich, aby zorganizowały v poszcze­

gólnych szkołach antyk war] ety, w którychuy 

młodzież mogła kupować i pożyczać książki. 
Profesorowie gimnazjalni mają przeprowadzać 
Kontrole n? u l Szpltalnei, czy młodzież nie gro­
madzi się na jezdni. —  W  niektórych szkołach 
średnich Dyrekcje urządziły już amykwarjatr. 
które zaopatrują młodzież w potrzebne książki

Eksmisje bezrobotnych.
Mimo ustawicznych głosów prasy i me- 

morjałow komisji ankietowych —  rucn bu­
dowlany jest u nas wciąż „p r o b le m e m d o  
fetórego realizacji żaden z powołanych czyn 
nikow poważnie dotąd nie przystępuje. Pro­
jek ty  jakie ze sfer rządowych w ostatnich 
czasach przedostały się de wiadomości pu­
blicznej raczej przerażają, społeczeństwo ra­
dykalno-•socjalistycznym dok tryti ery z jn cm
lub wręc-z powiększają krytyczne położenie 
dotkniętych kryzysem mieszkaniowym loka 
terów  przez groźbę wygórowanych podwy­
żek czynszu —  niż budzą jakąś nadzieję 
poprawy. Gminy, niektóre poczyniły na tern 
polu znaczne i racjolne wysiłki (n. p. Po- 
znańj przynosząc pewna ulgę, większość je­
dnak samorządów, żadnej w  tym kie runi .u 
nie wykazuje incjatywy tłumacząc się bra­
kiem kredytów.

Równocześnie jednak wszędzie zagrani­
cą słyszy się o pomyślnej przeprowadzonej 

akjci rozbudowy miast ... złagodzonym zna­
cznie braku mieszkań.

5zczególnie dotkliw ie sprawa ta daje się 
odczuć w Krakowie. Choć powstają nowe 
domy na -przedmieściach, mieszkania w  nich 
są niezwykle drogie i dla szerokich mas zu­
pełnie niedostępne A  równocześnie dzień 
każdy przynosi nowe fak ty wyrzucania na 
bruK ludz’ z  rodzinami, często dlatego ty l­
ko, że będąc bez pracy nie mogli płacić re­
guła rr e czynszu. Obowiązkiem gminy jest 
zająć się -wynalezieniem jakiegoś dachu nad 
głow ą dła eksmitowanych. Dwa zacytowane 
niżej fak ty są tylko drobnym ułamkiem tych 
tragedii szeregu rodzin, jakie każdy niemal 
dzień ze sobą przynosi.

*  i  *

I  ran cis z e t Weiser. urzędnik prywatny wpro 
wadzu się we wrześniu ub. roku z zoną do 
mieszkania l.poKojowego z kuchmą w Woli

Duchaokiej nr. 18. Właściciel mieszkania niej- 
Józef Słowikowski, maszynista kolejowy wy­
znaczył przy umowie czynsz w  wysokości 70 
złotych. WkrOtce z powodu drobnych niepo­
rozumień między żoną lokatora a właściciela 
ten ostatni zaczął prześladować Weis era odbie 
rając mu użj warne strychu, piwnicy i t. d., 
wreszcie wypowiedział mu mieszkanie. Weiser, 
jako bezrobotny pobierał przez jakiś mas zasi­
łek wkrótce jednak pomoc ta ustała wobeo cze­
go nie mógł regularnie płacić czynszu. Stało się 
to powodem niekorzystnego dlań wyroku są­
dowego i eksmisji. W  ostatnim dniu sierpnia 
wyrzucono go z mieszkania i to bez mebli, któ­
re egzekutor zajął na pokrycie zaległego czyn 
szu. Od 10-ciu dni wyrzucony na ulicę lokator 
jest bez dachu nad głową, bez pracy i bez środ 
ków do życia.

• * «

Do redaKC j: naszej zgłosił się rzemieślnik —  
żyd Roman Liban, którego —<■ jak w swoim 
czasie donosiliśmy —  eksmitował z mieszkania 
właściciel realności irzy ul. Orzeszkowej 1. 4- 
niej. Lazar Rock. Liban ołąka się od szeregu 
tygodni wraz z żoną i 6-cior£riem nieletnich 
dzieci bez dachu nad głową. Włascicie’ kamie­
nicy jest podobno człowiekiem bardzo zamo­
żnym, radcą kabała i t. p. Względy czysto 
ludzkie przemawiają za tern, by temu bezrobo­
tnemu udzielono wreszcie jakiejś pomocy.
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Teatr rewiowy w Krakowie.

W  związku z naszą onegdajszą wisdomośią 
o nowej imprezie artystycznej w Krakowie, 
podjętej przez p. Walerego Jastrzębca atrzy- 
mujejny następujące dalsze informacje:

Pośród zespołu zaangażowanego do stałego 
Teałru rewjowego wymiemió należy: pp. Janinę 
Leonowicz, wodewilistkę, Hnnk^ Runowiecka, 
Aaę Owidzką, śpiewaczkę w stylu Ordonki,

wrujących w  pobliżu wojskach rosyjskich, bo 
inaczej —  wszak niekażćy widz zna lub pamięta 
„Różę*4 z książki —  działanie zabójczych pro­
mieni Dana rozprasza się w pustce i mimo ide 
ologji zniszczenia, tylkoco wygło zouej przez 
Bożyszcze czyn Dam i Czarowica kończy sztu 
kę gorszym jeszcze deus ex machina, niż owo 
„Galnaee, vicisti!“  Nie-boskiej Krasińskjeg».
I  wogćle, jeżeli struktura „Roży’1 w książce jest 
bardzo pogmatwana, to podana ze sceny staje 
się wprost chaotyczną.

Co do gry, o ile dyskusyjny prz°ważnie wą­
tek Jłóży“ grać sśą da, wydobyto z niego 
wszystko, co się wydobyć dało. Przejd źm y rzecz 
scenami. Makabryczny prolog Anzelma z Bo- 
iżyszczem, pp. Krasnowieckiego i Burzyńskiego, 
miał w głosie i gestach pierwszego zamogilną 
piesamowitość, w intonacji i postaci drugiego, 
należną moc i dostojeństwo. Obaj wywiązali się 
ze swego zadania bez zarzutu, owszem chwale­
bnie. Scena druga w celi więziennej, skootrasto- 
wała doskonale dwa typy rewolucjonistów: zre 
zygnowanego w  słowach Zagozdę w którego 
duszy jednak wbrew slow m pali się wieczne 
i,6 pur si muove“ i entuzjastę Czarowica, któ 
remu kraty żelazne zamykają drogę do czynu 
wolnego człowieka Postać Zagozdy, w interpre 
łacji p Burnatowicza, godra była tej rć.-y, któ­
rą Żeromski rękoma Bożyszcza kładzie na jego 
piersi; w  postaci Czarowica debiutował nowo 
zj 'dnany dla naszej sceny artysta, p- Kaczmar­
ska Z pierwszego występu przed nową publicz­
nością i w sztuce takiej jak „Róża1’, niepodobna 
trafnie artysty ocenić. P. Kaczmarski obok do 
breero głosu i żywego lecz jeszcze kanciastego 
gestu, ma dużo entuzjazmu i nieuchwytnego 
giękną młodości, W  roli Czarowica .zwłaszcza

w scenach więziennych, zanadto się zgrywał, 
w scenie fabrycznej jednakże toeamo zgry wanie 
się było właśnie doore, bo tylko ono mogło 
sprz-eeiwważyć grę rozagitowanego tłumu. —  
Kapitalnie w j padła scena w  biurze Ochrany, P. 
Leltwa, jako naczelnik policji, miał ©bleśność i 
nrzwmilność krwiożerczego żandarma i  roją tą. 
rozszerzył znacznie swoie emploi; p. Knczmar 
ski, w zeszłym roku jeszcze adept naszej sceny, 
okazał się w roi; O-sta talentem wys-okiej miary. 
Był tak szczery i tak prawdziwy w  gwem tnę 
czeństwie, że wzruszał. Zarazom ujawnił ten bez 
cenny u artysty scenicznego umiar, który okrep 
ność akcji innie przesłonić tęczami poezji. Tyłko 

tej wnętrznej poezji, którą p. Kaczmar­
ski wyposażył postać Osfa. można było bez o- 
orzydzenia, owszem z estetycznem zadowole­
niem sceny tej wysłuchać.

Z roi kobiecych nie mogła odnieść teatral 
neg« sukcesu postać Krystyny w  wykonamu p. 
Jaroszewskiej, g, nie mogła dlatego, że jest moc 
no przesadzona, i nieprawdziwa w swej p ychi­
ef. Wyraziściej p-zemówila do widza bardzo 
dobra ..tstka p. Bednarskiej. Tedvpy zarzut to 
nadmierna prawomość, która z potulnego w po­
emacie nodlotka zrobiła py=katą dziewk-* Ale 
pogodziwszy z tern kunoszk©watem ujęciem 
roli, trzeba młodej artystce za jej Nastkę szcze­
rze przyklasnać. Sceny ansamblowe gzłv spraw 
nie, miały Jobrą nlastyko i rytm.

Podsumowawszy wszystko, należę •—• mimo 
licznych zastrzeżeń —  uznać pracę j wysiłek- 
jakie w inscenizację „Róży" włożono, —  uznać 
go tern bardzlpj, że dłuższt go żyćią Scenicznego 
a\Ś  można sztuoę wróżyć.

MACIEJ SZUKIEWICZ.

Franciszek Xaw sry  FieriŁh
dr. praw, profesor proenso cywilnego na Uniwersytecie Jagiell. 
rektor tegoż Uniwersytetu w  latach 1908 i 1919, prezydent ko- 
wlsjf kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej, czynny członek 
Polskiej Akademjl Umiejętność*, Towarzystwa Nauttowego 
w  Warszawie i we Lwowie, członek trybunału kompetencyjnego, 
komandor orderu „Polonia Restltuta“ z gwiardą, radca miasta 

Krakowa, właściciel dóbr ziemskich i t. d.
Urodzony dnia 2 grudnia 186( t w Kraicuwio, zmarł nagle dnia 8 września

1923 r. w Warszawie
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 września o godz. 10 przedpołudniem z dworca 
Kolejowego w Krakowie na cmentarz rakowicki, na który zapraszają Kolagów, 

Krewnych i Znajomych w ciężkim smutku pogrążeni
syn, córtd, zięciowie.

N a f r u i e i u s f w o  ż a ł o b n e
odbędzje się dma 1? b. m. w kościele akademickim Św. Auny w Krakowie

o godzinie 9 tej rano.

Osobne zawiadomienia nic będą rozsyłane.

Zufję Ustarbowską, artystkę skeczową i cha­
rakterystyczną. piosenkarza charakterystycz­
nego Gustawa Cybulskiego, Edwarda Fermera, 
zn mego publiczności Krakowskiej ze swej pra­
cy przed paru laty w  teatrze „Bagatele11, Ste­
fana Laskowskiego, również znanego z wystę­
pów w operetce za czasów Sempolińskiego, 
Tadeusza Pilarskiego (juniora), który wielo­
letnią pracą pozyskał sobie trwałe syn pat je 
Krakowa, art. teatru im. Bogusławski eg c Ro­
mana Gierowskiego, komika Stanisława Bełskie­
go, miniaturowego artystę Bolesława Kamiń 
skiego wreszcie Adolfa Nowosielskiego, młode­
go artystę z Kranowa. Na czele zespołu bale­
towego w składzie 8 Warszawianek i Łodzia­
nek stanie bałetmistrz Fugfcnjusi Wojnar 
wjaz ze swą partnerką orimal all^iną Irepą 
S^boltówną, b. arrysticą Teatru Letn. w War­
szawie.

Przedstawienia w Teatrze przy ul. Rajskiej 
będą odbywamy się codziennie dwukro nie o 
godzinie 7-mej i 9-tej wieczoi, co będzie rów­
nież pewna inowacją dla Krakowa,
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Kraków, dńia 11-go września 1928. 

W t o r e l k  11: św Piofa, św. Jacka.
Ś r o d a  12: św. Walerjana
ś r o d a  12: Wschód słońca o godz. 5.12. za

chód o 18.

ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO KOŁA XX. 
KATECHETÓW, pierwsze w roku szkolnym 
1928/9, odbędzie się dnia 1? b. m. (środa) o 
godz. 5 po południu w  Domu Księży, ul. św. 
Marka 10. Porzadei dzienny: 1) Ref. Ks prof 
J. Litwina p. t. „Znaczenie momentu psycholo­
gicznego w spowiedzi szkolnej11. 2j Terminy 
opowiedz! szkolnych.

POWRÓT Z UFJOPU PREZ. ROLLEGO 
Prezydent m. Kraucw? ini. Rohe powrócił z ui 
lopu wypoczynkowegc i z dniem wczorajszym 
objął urzedo wanie.

GOŚCIE ŁÓDZCY W  KRAKOW IE Dziś 
przybywa do Krakowa prezydent ul Lodzi ił ne­
palski z kilku radnymi Z/ziedza oni za Dyl Ki 
Krakowa, oraz miejski* zakłady użyteczności 
publicznej, a w szczególności rzeźnię miej-ką.

W YJAZD m a ł c i  ETNICH ZAGRANICĘ. 
Władze administracyjne yryjaśuily że przy wy­
jazdach małoletnich zagranicę, o ile wyjeżdżają 
onj z kraju sami, bezwzględnie wymagań* jest 
zezwolenie rodziców. Zezwól en :a te mają być 
przedstawiane staiostora po uprzedniem poświad 
czeniu tożsamość* podpisów. Zobowiązania ro­
dziców do utrzymywania dzieci w  ohcem pań­
stwie zostały zniesione.

N AG ŁY ZGON N a  UL i CY, Na chodniku 
w ul. Kolętek zasłabła nagle kobieta niecna- 
mego nazwiska* Wezwany lekarz Pogotowia 
stroieTdizil śmierć wukutelk zatrucia spirytusem 
denatuT.owauym. Zwłoki przewieziono de Za­
kładu medycyny sądowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY, Jan Wojtowicz 
(lat 25;, robotnik, oędąc w  stanie pijanym, usiło­
wał poderżnąć sobie gardło nożem przyczero 
lekko się skaleczył. Pogotowie rat minowe po 
opatrzeniu przewiozło go do aresMów policyj­
nych. celem wytrzeźwienia się.

RZUCIŁ SIĘ POD AUTO w ul. Andrzeja 
•Potockiego Ignacy Kotowicz L 46, b. nauczy- 
ciel, umysłowo chcry, odmiósł on szereg ran 
na całem cieie. Lekarz PogołOT ia po opatize- 
łniiu przewiózł nie&zceęśliwego do szpitala.

KRWAWA. SPRZECZKA. Wczoraj wo- 
‘zwano Pogotowie ratunkowe do domu pod )■ 
45 prrzy id. Krakowskiej, gdule podczas 
sprzeczki ze znaiomTimi została dotkliwie po- 
hiui Marja Chorabik (I. 241 Krawcowa. Lekarz 
Pogotowia stiffieńńal u niej iiczue rany m

całem ciele. Po opatrzen-u kareuka Pogjiow ią  
praewiiozła ją do sapftala.

NOŻOWCY GE ASUJĄ. Dnia 9 b m. oostai 
przebity nożem 'na ul. Podrzeżmczej Zdzisław; 
Panuś, robotnik, przez Franciszka, Krasnego. 
Rannego przewiozło Pogotowie ratuukowe na 
szpitaia. sw. Łazarza. Następnie Krasny na uL 
Grzegórzeckiej pobił lasaą po głowie Teofilą 
Bu:ka, poczem zbiegł. Dochodzenia w  toku.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

PRÓBY ŚPIEWACKIE „EC H A" R e i o
djum krakowsKiego Towarzystwa śpiewackiego 
„Eeho;i zawiadamia si.ycn członków czynnych, 
że po przerwie waaacyjnej próby śpiewu chó­
ralnego z ostały już pudjęie i odbywają się dwa 
razy w tygodniu, tj. we wto-ki i piątki od godz. 
7 wieczór. Ze względu na zbliżające się wysię- 
py, Prezydjum uprasza o pumrtualne przybywa­
nie na próby. /'

Półroczny kurs Księgowości
w SzKole Ekonomiczno-Handlowej (b. Akadem]! 

Handlowej) w Krakowie, ul. Kawcyńska 2

rozpocznie się duia 15-go wrześni? 1928 raku. 
Przedmioty: księgowość kupiecka rytmetyka 
hardlowa, nauka o handlu i .orespandemeja 
handlowa, oraz nadobowiązkowo, stenografia 
i pisaniu na matzynie. —  Nauka codziennie 
wieczór od 6.15- -8.45. —  Wpisy oć dnia trgoi 
wrześcia, w godz 6— 7 wieczór w sali Ni. 8 

na 1. piętrzę.

P.ociny kurs handlow y
rozpocznie się dnia 1 październik? 1928. 

Przedmioty: księgowość kupiecka, arytmetyka 
bandlcwa, nauka o handlu, geografja gospodar­
cza Polski, towaroznawstwo, stylistyka i dyk­
cja, oraz nadobowiązkowo: stenografia, oisanie 

na maszynie i korespondencja niemiecka. 
Nauka codziennie wieczór od 6.15— 8.-15, &  

Wpisy jak wyżej. ■ -f

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wąoreik: „Róża11.
ŚToda: Jtóża11.
Czwartek: „Roża11.

RERERTUAR KINOTEATRÓW .

W ANDA: Gehenna zdradzonego męża.- ’
UCIECHA: ,julraune“ , według pcwieśel

H. E. Eversa.
NOWOŚCI: Rodzina bez m ora unoś ci.
SZTUKA: „Księżniczka 1 modelką1’.
CORSO- ..Dama Pikowa’1.
W ARSZAW A; „Świat podziemny1’.

Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Dziś we wtorek i wszystkie następne dni ty- 
-g^olnia po°mat S-tefana Żeromskiego „Róż?11 
•Po zmontowaniu teohniczinej gtr.ony przedeta- 
wienra koń"zy się orno obe-cnie o godiz. 10,45. 
•W próbach coweść ac ^ykantna Arnolda Rid- 
■ley^ ..Peer"^ widmo11.

ŚW IETNY ZESPÓŁ WARSZ. Z RjARJńNEM 
RENTGENEM i E. KO&ZUTSKIM na czele wy 
stąpi w  Krakowie w  prze.ieźdizie tylko dwa 
razy, a to we środę 12 bm, oraz we czwartek: 
13 bm. w Starym Teatrze i wykonają pełną 
humoru rewję pióra Tema, Szerszenia, Wła- 
rda i  Orłowskiego p. t. „Nareszcie Sami11, 
W  zespoio tym. wystąpi ró-wmież 'ńeszący się 
w  Warszcwio wielką popularnością yLosiTit- 
eki-Girls11 głożcmy % 8 osób,
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Na zj eżdlzie ’ chrześcijańskiego kupiec twa 
Zachodniej Małopolski, który w ub. niedzielę 
odibył fcię w Krakowie w  sali Tow. Strzelec­
kiego, wygłosił .p. Czanipcki, członek Kongre­
gacji Kupieckiej, referat ilustrujący treściwie 
Btan zagaćmieoia kredytu kupieckiego w obe­
cnej chwili. Myśli poruszone przez niego po- 
iajemy jw steęstzczattiu: ,

„Najwiękseą bolączką ku/piectwa obecnej 
doby je6t obok wygórowanych podatków brak 
udrepytów. i < 1

Jesteśmy świadkami nowej tali mnożących 
cię protestów wekslowych nostrpowań ugodo­
wych i licytacji podatkowych. a wszystko to 
na tle ciasnoty gotówkowej, której dowodem 
są  udgielane w niektórych gałęziach, naiprzy- 
kład tekstylnej skoro* & gotówkowe dochodzące 
do 10 pr,oc., dalszym powodem złego stanu 
kuipieotrt’ a jest inflacja weksli długotermino­
wych niezdatnych do esfcontu,

Stan naszego rynku pieniężnego jest ró- 
wtnież opłakany, stopa proc euro w a prywatna 
jest o  wiele wyższa od. stopy procentowej 
Banku Polskiego, co jest dalszym dowodem 
ciasnoty gotówikc wej.

Zagranica, w szczególności Ameryka pod­
wyższyła stopę procentową, ahy zahamować 
odpływ kapitału tak, ,że nor o skopy na przy­
szłość przedstawiają się dosyć smutno.

Bank Polski o kupca zupełnie się nie trosz­
czy, jak wykazuje statystyka, uważając, że 
wystaireza w  zupełności finansowanie kupiec- 
twa drogą okrężną przez przemysł i nie zda­
jąc sobie iz tego sprawy, że fatalne położenie 
kupieetwa odbija się w pierwszym rzedzie na 
'tym uprzywrłełowanym przez Bank Polski 
przemyśle.

Banki zaś prywatne są za słabe, aby ku­
fi łcctwu pomoc.

Słyszymy wprawdzie coraz częściej w gfe- 
-adh rządlowyeh głosy, te kupiectwo nie miało 
dotąd tej pomocy kredytowej jaka mu się ze 
wzgiędiu na ponoszone przezeń ciężary podat­
kowe należy, jedinak dotąd oprócz obietnic

nic w tej palącej kwestji nie uczyniono.
Według posiadanej statystyki wynosił: 

wymiar podatku obrokowego za rok 1926 od 
obrotu:

ze stawką pod. I/a proc.   1.422 mil jony;
1 proc. —  2.657 milj.: 2 proc. 9.596 milj.; 5 
proc —  16.799 milo’.; Śląsk —  1.453 milj. — 
razem 28.927 miliony.

Z tego ,wypadło na I, II, III i IV  kategorję 
(handlową:

1 —  1.233 milj.; II. —  3.103 milj.; III. —  
3.235 milj.; IV. -  1033 milj. Śląsk 610 _  
.razem 9.214 .miljonów.
icząli udział jego w ponoszonych przez ogół 
podatków .wynosi 31 proc., bioiąc pod uwagę 
podatek przemi słowy.

Udział kuroiectiwa w kredytach Banku Poły 
S/kiego wynosił niespełna 2 proc. w kredytach 
P, K. O. ziałediwie 1 proc., zaś w kredytach 
Banku G osp oda n» t/w a Krajowego zaledwie oko 
ło 3 proc.

Zestawiwszy więc powyższe dane przeko­
namy się, że pomoc kredytowa dla kupiectwa 
ize strony baników państwowych jest znikoma.

Z kolei wypada się zastanowić jakiego ro­
dzaju powinna być pumOc k.edytowa dla ku- 
p:ectwa.

Giówinyni kredytem obrotowym kupca jest 
kredyt redyskontowy, jedniak w naszych sto­
sunkach równie ważnym jes.t kredyt bezpośre­
dni jako ściśle związany z uzdrowieniem han­
dlu słabego, jedinak opartego1 na zdrowych ipod 
■stawach.

Kongregacja uznając i rozumiejąc fatalne 
iooloźemie kupca stworzyła własną placówkę 
kredytową pod firmą „Bank Micsizczańisfco- 
T.uidowy“ sipół. z nieogran, od|pow., której za­
daniem jest iść z pomocą drobnemu knpiec- 
'fcwiu. dziś v,łaśnie najbardziej tej pomocy po­
trzebującemu.

Jedyną bowiem możliwą drogą uzyskania 
kredytów dla kuipiectwa jest droga spótdzie'- 
dusci, niestety prze.z kupiectwo nasze niedo- 
Ćepianą i lefccei ażona, ą dającą na zachodzie

W  dniach od 25 do 28 b. m odbędzie się 
w Monachium czwarty międzynarodowj 
kongres chrześcijańskich Związków zawodo­
wych Już przed wojną istniała m iędzym ro 

dowa łączność wśród chrześcijańskich w ią z  
ków  robotniczych, utrzymywana przez mię­
dzynarodowy Sekretariat w  Kolonji. Wojna 

zerwała -wszelkie nici łączące te związki i 
było rzeczą trudną wyjaśnić międzynarodo­
wą atmosferę tak, aby Chrzęść. Związki 
poszczególnych krajów  m ogły zebrać się 
dla wspólnego omówienia zagadnień pracy 
dających się rozwiązać tylko w drodze spół 
działania mięazynaordowego. W znowiony 
w r. 1925 (czerwiec) kongres założycielsk’ 

odbył się w  Hadze. Trudności nic m ogły być 
jednak wówczas jeszcze przełamane i dopie­

ro -we wrześniu 1925 udało się ustalić pre- 
zydjum (w Szwajcarji) i sekretarjat 
(w  Utrechcie —  Holandja) międzynarodowe 
go Związku chrześcijańskich zawodówek.

Od czasu do czasu powstawały 1 akże Za

wodow-e Związki poszczególnych gałęzi pra- 
cy, jako międzynarodowe. N a  drugim kon­
gresie w  r. 1922 liczono piętnaście takich 
międzynarodówek zawodowych. Istotnie po­
stęp dał się już wówczas zauważyć w  tem, 
że chrześcijański ruch zawodowy zjednoczył 
się na zasadach jednolitego międzynarodo­

wego socjalnio-gospooarczego programu.

Czwarty kongres odbędzie się w  N em - 
czech, które w ykazały najsilniejszy chrze­

ścijański ruch robotniczy. Palące zagadnie­
nia, nad któremi. obradować będzie kongres 
będą stanowić wytyczne dla ronotnikóiw zje 
dnoozonych w  Ch. Z. Z. na szereg na (bliż­

szych lat.
Kongres Ch. Z. Z. poprzedzi w  dniach 20 

do 22 b. m. m iędzynarodowy Zjazd Górni­

ków, na którym reprezentowane będą 
wszystkie organizacje górnicze w  Europie. 
Przewodniczyć obradom będzie przywódca 
chrześcijańskich górników poseł lmbusch.

lnu gospafarao-społcczne.
-■mry

"F J .Groźne niebezpieczeństwo.
Wykop no lasów i przedsięb >rstw (polskich orzei Obcy kapitał.

jT iPraisa- polska, .zajęta w ostatnich czasach 
■omawianiem zagadnień politycznych, zamało 
r/wraca uwagi na objaw, który dla przyszło- 
Iści naszego życia gospodarczego może mleć 
bardzo szkodliwe skutki. Mam tu na myśli sy- 
Oteniatycziie wykupno naszego przemysłu i ob 
jjektów naszego eksportu przez obcy kapitał. 
(Przechodzenie naszych fabryk, przedsiębiorstw 
li lasów w jręce 0'bce przybrało w ostatnich 
katach rozmiary wprost groźne. Niema dziś 
,,y Polsce .większej gałęzi przemysłu, w której 
iby w tej lub owej foiunde nie był zaangażowa­
ny kapiatł 0'bcy. Większość naszych przedsię­
biorstw i esc tylko z .lazwy polska, a właścicie­
lami ich są Niemcy, Francuzi, Belgowie, An­
glicy i AuueryikMmie. W ielki nasz przemysł na­
ftowy, .węglowy i drzewny przesiadł prawie 
całkowicie w chce ręce. Przemysł metalurgicz­
ny również wykupują fumy zagraniczne, po­
dobnie jak i przemysł cukrowniczy. Przemysł 
<ceiodliczmy z trudnością broni się przed inwa­
zją obcych kapitałów.

iWjpływ obcego kapitału oaz/n a cza się rów­
nież w zakładach, będących własnością pań­
stwa. Fabryki zapałek są w rękach szwedzkich 
wydż.erźawione w r. 1925 konsorcjum zagram i- 
czmemu- telefony w Warszawie i innych mia­

stach dzierżawi firma Cadergren, w  państwo­
wych kopalniach węgla, fabrykach samolotów, 

ludowy okrętów i t. p. Kapitał zagraniczny 
•jest sHnie repnezentewany. Gdyby można roz­
porządzać statystyką okazałoby się niezawo­
dnie. że zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, 
a więc w okresie t. zw. sanacji, Polska dopu­
ściła obcych finaesi. tów i przedsiębiorców do 
Większości naszych zakładów pracy.

Pozyska/nie obcych kapitałów nie byłoby 
tak groźnym, gdyby stanów iły one taki odse­
tek, któryby zapewniał decydujący wpływ re- 
łprezenitantów rodzimego kapitału. Tak nieste­
ty nie jest. Polski kapitał jest w mniejszości 
lub też całkowicie został z przedsiębiorstw na­
szych usunięty, ustępując miejsca obcemu

botmikówą poddanych państw obcych i znajdu­
ją  tu pracę i dobre zarobki, gdy równocześnie 
/pracownik Polak skazany jest na korzystanie 
■z funduszu bezrobocia.

Ze względów społecznych najazd kapitału 
obcego ma skutki fatalne. Wiadomo, że więk­
szość przedsiębiorców zagranicznych dąży je­
dynie do wyciśnięcia z naszego Kraju jak naj­
większej sumy dochodów. Gospodarka w  przed 
siębiOTSitwach opanowanych przez kapitał ob­
cy, jest wprost rabunkowa, Chodzi wszak tym 
panom o jak największe zyski i o jak najry­
chlejsze ich zdobycie. Obojętną jest dia rreh 
rzeczą dalsza przyszłość przedsiębiorstwa, 
(obojętny los robotnika polskiego. Jest faktem 
powszechnie znanym,'że zakłady pozostające 
■w rekach obcych najgorzej płacą robotników, 
a brak urządzeń ochronnych w tych zakładach 
powodaije tak często nieszczęśliwe -wypadki. 
Wyjątek stanowią niektóre nrzedsiębiorstwa 
mb mieelde, a to dlatego, że Niemcy, nie od 
dziś zresztą, traktują Polskę jako. kraj nada­
jący się do ich kolonizacji, a tem samem osie­
dlają się u nas na stałe.

Pod względem przyszłego rozwoju naszego 
przemysłu inwazje obcych kapitałów jest ob­
jawem bezwzględnie szkodliwym. Fabryki 
w  Polsce stają się poprostu filjami fabryk 
niemieckich. W  razie niekor,zystnej konjuiuktu- 
ry  na rynkach międzynarodowych, filje te mo­
gą być każdej chwili zwinięte, a tysiące pol­
skich pracowników utraci pracę. Nie mówię 
już o  te/m, jak taka zależność naszej prodtukcji 
'od obcych, przejawiłaby się na wypadek kon­
fliktów wojennych.

Wobec groźby niebezpieczeństwa, jakiem 
'jest umzeehodzeeie naszych zakładów pracy 
fw ręce ,obce, najwyższy czas, by podjąć walkę 
iz tym oojawem. Walkę musi zainicjować spo­
łeczeństwo. W latach przedwojennych inwazja 
(obcych kapitałów zagrażała Węgrom. Wtedy 
rzucono tam hasło: P-ecz z obcą produkcją, 
precz z obcym kapitałem w produkcji. P-owsta-

ra ptowolma wyprzedaż Polski, bo tak to , ła  organzatja społeczna, która po paru latach 
'trzeba nazwać, nie spotyka się ze skutecznem dizialalniości doprowadziła do una-odocienia 
■przeciwdziałaniem naszego społeczeństwa i je-1 (przemysłu węgierskiego. Pozostały w nim
'go kierujących czynników. Ba, czynniki te 

' tale jednokrotnie tak się zachowują, sak gdyby 
same popierały ową gospodarczą okupacje Pol 
*ki. Nie tak dawno wydano dekret o ochronie 
(rynku pracy mający na celu zapewnienie 
łw przedoiębio'rs1. wach pracy prz edews zvs tikiem 
noywatejom polskim. A  tymczasem w ślad za 
•obcym kapitałem przybywają do kraju na­
szego setki urzędników, majstrów i nawet ro-

.wprawdzie obce kapitały,1̂  aie musiały one 
rpójść w służbę kraju. Może ta dr.oga. byłaby 
■i u nas wskazaną. W  każdjm razie aotychoza- 
tsowa obojętność wobec inwazji obcej w nasze 
lżycie gospodarcze, winna zniknąć,, jeśli po pa­
nu latach nie mamy stać się kolcują dla eks- 
■panzji gospodarczej naszych bliższych i dal­
szych sąsiadów. Jan Puchałka.

ROLA BńNKU MIESZCZ \NSFO-L UDOWEGO

poważne rezultaty, nie nmiiici jed/nak przez 
mniejszość narodową należycie wyzyskana i bę 
•dąca duż? pomocą d*a kupiectwa żydowskiego.

Wystarczy bowiem to, że w samym Krako­
wie jest kilka żydowskich spótdzielni kredyto­
wych bardzo dobrze prosperujących, nie mó- 
■wiąc o prowincji gdzie są spółdzielnie kredy­
towe bardizu bogate.

Kierując się myślą niesienia jak najwydat­
niejszej pomocy zaczął Barik Mieszczańsko- 
•Ludcwy s/wą, działalność kredytową od udzie­
lania kredytów bezpośrednich, celem dostar­
czenia hamdilowi poŁrzefcnych środków obr<j- 
't owych.

W  ter sposób udziela Bank kredytów bez 
pośrednich weksiiowo zabezpieczonych i  porę­
czonych prz.ez osoby trzecie.

Udziela także kredytów Tedyskontowych 
fw miarę posiadanych furnduszów. a w najbliż­
szym czasie zamierza uruchomić kredyty re> 
dyskontowe na większą skalę.

Wypada więc przyjrzeć się organizacji 
Baniku.

Na czele Banku stoi Rada. Nadzorcza.'pło­
żona z 12 członków, a skupiająca poważne na 
/zwiiska knplectwa krakowakiego.

'Nastejmij dyTekcja ziożona z 2 członków 
/i zastępcy z kcm-itetean cenzorów złożonych 
■z 2 celonkow.

O udziclann kredytów decyduje dyrekcja 
wraz z komitetem cenzorów, tak, że udzielo­
ne kiedyta są odpowiednio zabezpieczone i u- 
dzielane w zuipełuie pewno ręce.

O rozwoju Ba/nku świadczy stan posiada­
nego kapitału obrctowegoy który wzróSi do 
250 tys. zł.

Pobierany procent 12 w stosunku rocznym 
niie przekracza procentu pobieramego przez 
prywatne banki akcyjne. 1 1

Mając £iwą wlas/ną placówkę kredytową, 
która pomimo trudnych warunków stale się 
rozw:ja staraniem Kongregacji jest dalsze 
/zwiększanie środków obrotowych Banku, aby 
w  następstwie rozwinąć wydatną pomoc kre­
dytową dda członków naszej organizacji11.

Kończąc pozwalam sobie zwrócić się 'do 
obecnych tutaj członków miejscowych i za­
miejscowych, aby naszą placówkę pODarli 
przea załatwianie swych czynności banko­
wych jak inikaso e. c. t. w Baniku Mie&z.qzań- 
(siKO-Ludowym11. 1 , i- |

Zjazd prawników kolejowych we Lwowie
Lwów 9 9. (FATJ Dziś o godiz. 11 w sal? 

prezy-id/jom dyrekcji 'kolejowej rozpoczął się 
zjazd Związku prawników kolejowych, liczący 
300 członków, w tern 60 ze Lwowa. Przedmio­
tem obrad jest sprawa kodyfikacji ustawodaw­
stwa kolejowego.

 0 0 ---------

Lekkie ożywieni w akcjach.
Na Tynku walut tendencja, utrzymana, do- 

■iar pryw. 8.88— 8 88 i pół, czeki bankowo 8.9C 
ido 8.903/4, Bank Polski bez zm: any.

W  akcjach nastrój Jekko moaniej-zy, żyw­
sze za interesowanie szczególnie dła Zieleniew­
skiego ; ChodoTOwa. Ohodorów w  (płaceniu 
!181, Siersiza góro. po 152 i pól —  bez transak­
cji Obroty naoigół niewiellde,

Na pogieldziu teinidieincja niejednolita Dola- 
TÓwika i Cegielski mocnSiejsze 4 proc. premjów- 
ka iewesitycyjna słabiej Reszta b^z -miany, 
Ir uch żywszy. '.

1. otowano: Bank Malo.n.. 26 Zieleniewski 
145, Mydło 8, Eiekfrownia 57.50, Cegiejski
(47.50, dolarówka %,50 91, .premjówkH 4 proc.
lin/weatycyina 130— I3 i} Ćmielów 24 gr, Loko- 
(motywy 130.

2 chnzesć. ruchu zawodowego.
ZGROMADZENIE W  TRZEBINI.

W  ostami cziwartek 6 bm. odbyło się w sa­
li Katol. Domu ludowego w Trzebini liczne 
zgromadzenie hutników, któremu przewodni­
czył p. Stępień Referat organizacyjny wygłosił 
sekr. jen. centrali Zjcdn Cli. Z. Z. w Kato­
wicach p. Musioł, o postulatach robotniczych 
mówił peseł okręgu p. Puchałka. W dyskusj 
przemawiało kilku uczestników zgromadzenia 
między nimi pp. Kowal, sekretarz Hoffman 
z Krakowa i in. Uchwalono jednomyślnie sze­
reg rezolucji między ionemi w sprawie ożywie­
nia pracy organizacyjnej w Trzebini. Dokona­
no w końcu wyboru zarządu oddziału z preze­
sem p. Kowalem na czele.

S ia c ie * .
Sroua 12 września.

Kraków (566), G. 12 Muzyka z płyt gramo­
fonowych, 13 Transmisja sygnału czasu, hejna­
łu z Wmży Marjackiej, komunikatu lotniczo- 
meteorologicznego; 15 Transmisja komunika­
tów: meteorologicznego i gospodarczego; 17 
Audycja dla młodzieży: „Trzy siostry’; 17.25 
Odczyt p. t.: Paryskie muzy (teatr —  k:no 
musie hall)’1, wygi. red. W. Zechenter; 18 Iraas 
misja koncertu z Warszawy; 19 Rozmaitości;1
19.30 „Skrzynka, pocztowa ;; 19.55 Transmisja 
komunikatu rolniczego; 20.05 Komunikaty;
20.30 Koncert wieczorny; 22 Transmisja komu­
nikatów z Warsza-wy

Warszawa (1.111). G. 13 Sygnał czasu. Iiej- 
uał z W ieży Marjackiej w  Krakowie, komunikit 
iotniczo-meteorologiczny; 15 Komunikaty: me 
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram; 16 30 
Komunikat harcerski; 17 Program dla młodzie­
ży. Transmisja z Krakowa; 17.25 „Skrzynka 
pocztowa” ; 18 Audycja literacka. Transm^ja 
z Wilna; 19 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t.: 
„Nad Trockiem jeziorem” ; 19.55 Komunikat rol­
niczy; 20.05 Nadorogram, komunikaty; 20.30 
Koncert wieczorny, poświęcony muzyce szwaj­
carskiej. W  przerwie biuletyn „Messager Polu- 
nais’1 w jęz.' francuskim; 22 Sygnał czasu, komu 
nikn.t lotnlozoimeteorologiczny; 22.05 Komuni­
katy.

Poznań (348.8). G. 13 Sygnał czasu. Muzyka 
z płyt gramofonowych; 14 dotowania gfełdy 
pieniężnej i zbożowo-towarowej; 14.15 Komuni­
katy PAT., 17.35 Pogadanka w języku f.-an 
cuskim; 18 Transmisja koncertu z Warszawy; 
19 „Silva rerum —  czyli rzeczy ciekawe’1; 19.30 
Odczyt z cyklu o dzień; dkarstwie; 20 Komuni 
katy gospodarcze; 20.30 Transmisja koncertu 
z Wnm-awy; 22 Sygnał czasu. Komunikaty:! 
meteorologiczny i PAT.; 22.20 Nadorogram; 
22.40 Muzyka taneczna z „Pa.ais Royał”

Katowice (422). G. 16.49 Komunikaty Pob. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 17 Transmisja 
z Krakowa. Audycja dla młodzieży; 17.25 Od­
czyt; 18 Transmisja koncertu z Warszawy; 19 
Rozmaitości: 19.30 Pogadanka z działu: „Gcipo 
dyni śląska” ; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.(15 
Odczyt: „Szkice z Niwy Polskiej Ślaska” ; 20.30 
Transmisja koncertu z Warszawy; 22 Sygnał 
czasu oraz komunikaty: loiniozo-meteorologicz- 
1 y. P. A. T  i sportowi'-, 11 ,; )

Trudny warunek. Mam dla pana bardzo 
odpowiednią partję, lecz musi się pan przedtem 
ogolić i włożyć czysty kołnierzyk...

—  Naprawdę? a  jeżeli z tego nic, nie bę- 
dzie?j

J
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Konfersncja orzemysłownow 

w Zakopanem.
Warszawa. (AW .) Jak już zapowiadaliśmy, 

M byla się w  Zakopanem konferencja reprezen­
tantów (przemysłu cynkowego Polski, Niemiec 
i Amglji w sprawie utworzeni", kartelu blachy 
cynkowej. Kartel ma być ukonstytuowany pod 
postacią spółki z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Delegaci zagraniczni zwiedzili okolice Za­
kopanego i przyglądali się nonisom tańców gó­
ralskich.

SPRAW Y GRANICZNE W  TATRACH.

Zakopane. (AW .) Jutro przybywają do Za­
kopanego przedstawiciele władz Czechosłowac­
jach i polskich celem omówienia snraw, doty­
czących realizacji parku narodowego, uregulo­
wania dróg na pograniczu, jak również i spraw 
wodnych. Rokowania potrwają kilka dni

POŻAR LASU W  OKOLICY SPAŁY.

Warszawa. (A W.). W  jednej z leśniczówek 
w  pobliżu Spały wybuchł z  niewiadomej przy­
czyny pożar, który rozszerzył się na pobliski 
lat. Dzięki energicznej akcii ratunkowej, zdi>- 
łano pożar ugasić. Mimo to jednak spłonęło kil­
ka morgów lasu.

ZGON. RED. LUBKIŁWTCZA.

Yars2awa 10.9. (tel. wł.). W  poniedziałek 
zmarł w Białymstoku redaktor „Białostockiego 
Dziennika" Ant. Lubkiewicz.

Po zamknięciu kroniki.
DW A I PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA ZABICIE 

ŻONY.
Wczoraj rozpoczęła się wrześniowa kadencja 

sądu przysięgłych w Krakowie rozprawą prze­
ciw Wojciechowi Królowi (lat 30), oskarżonemu
0 zbroonię zabójstwa z par. 140 i 142 uk.

Według aktu oskarżenia, Król ożenił się 
w  r. 1927 z Katarzyną Lendówną; wspólne po­
życie małżonków trwało jednak krótko gdyż
1 ondówna, po sprzeczce z meżem opuściła go i 
zamieszkała z powrotem u swej matki. Obwi­
niony oburzony tym aktem, wyszedł dnia 1-go 
czerwca b. r. na nola koło wsi P-zewóz i zacza­
iwszy się na powracającą do domu żonę. rzucił 
tią na nią, począł ją bić kijem, a powaliw-szy 
na ziemię, kopał nogami. Królowa zdołała się 
wyrwać nieludzkiemu mężowi i rzuciła się do 
ucieczki. Obwiniony dogonił ją i potężnem uie 
rżeniem laską w głowę, obali! na ziemię. Skato­
waną kobietą zaopiekował się Jan Wilk, gospo­
darz z sąsiedniej wsi, który zabrał ją do domu 
a następnie odwiózł do Krakowa do szpitala św 
Łazarza Na. skutek odniesionych ran Królowa 
zmarła w kilka dm później. Bezpośrednią przy 
czvną śmierci —  jak stwierdzili lekarze —  było 
obustronne zapalenie urazowe opłucnej 1 płuc, 
oraz złamanie żebra.

Oskarżony przyznał się na wczorajszej n-z 
prawie do zbrodniczego czynu, podając na swe 
usprawiedliwienie, że dążył do zgodnego poży­
cia z żoną 3 kilkakrotnie namawiał ją do po­
wrotu, widząc jednak, że nic nie wskóra, postano 
wił użvó ostatniego argumentu, t. j. kija. ć!!).

Na podstawie werdyktu sędziów przys.ę- 
głyeh trybunał wydał wyrok, skazujący Kr?'la 
*”> 2 I nół roku ciężkiego więzienia z obortrze- 
niami. Rozprawie przewodniczył s. s. o. Lizak, 
wotowali s. s. o.- Dr. Kaczmarski i Dworznń- 
ski, oskarżał prok. Dr. Kuc.

Przesilenie w Ruigarji trwa.
KOMITET M ACbDOŃSKJ GROZI NIEPRZk JA2NYM MINISTROM WYROKIEM ŚMIERCI!

Wieueń. 10 9. (PAT.) Dzienniki donoszą 
iże Sofji; Ljapczew wczoraj wieczór udał się na 
ipólgodziirną audiencję dio króla i złoży! misję 
utworzenia gabinetu. Przedpołudniem zażądał 
iLjapcziew rozszerzenia swojego mandatu i o- 
trzymał pozwolenie na to. Następnie opraco­
wał listę gabinetu, w  której grupa Burowa 
otrzymała urząd zagraniczny i tekę mimistra 
ilcoiei, podiczas gdy najważniejsze trzy man­
daty przypadły demokratom. Zwolennicy Du­
rowa ośy iadkjzyli, że zapropotnd wanej listy 
przyjąć nie mogą.

Wiedeń. 10 9. (PAT.) Dzienuilki donoszą ze 
Sofji. Komitet macedoński wystosował ao Zan­
ikowa i Burowa pism0, w którem wzywa Ich, 
by zaniechali prześladowania komitetu mace­
dońskiego j jego członków, w przeciwnym bo- 
wiem razie będą Zamków i Burow skazani

przez Komitet na śnuercó) Kompot zmajdizie 
•sposoby i środki, aby wyrok został wykona­
my. Na podstawie tego listu  powstały pogło­
ski o zamacu na Zamkowa | Burowa. Dotych­
czas zamachu nie dokonano i 1

MJCHAJlD W  POK2NAL GRUPĘ
p r o t o g e r o w a  ;

Wiedeń. 10 9. (PAT.) -Feues Wiener TSg- 
Matt“ donosi z Białogrodiu. Prawda" donosi 
•z9 Sofji, te walKa Micfcajjcwa p^zecw jego 
.wnogom puwiodła jlę prawie r/pełnie. W osta­
tnim miesiącu wymordowano prawie wszyst­
kich przywódców grupy Protogerow* Ludzie 
Zamożni w Sofji, którzy symipatyziują z Proto- 
gernwem, uciekają z-e Sofji, ażeby uniknąć 
zemsty Mkhajtowi.

Obchód rocznicy bitwy nad Marną.
MOWA MIN. PAINLEYEGO W  MEAUX.

Meauś. (PAT). Przemawiając n? uroczystym 
obchodzie rocznicy zwycięstwa nad Marną, Pa- 
inleve oświadczył, że obchód ten nie jest bynaj 
mniej nacechowany dumą ani wojowr'czym im­
perializmem. Uroczystość dzisiejsza, mówił Pain 
leve, nie jest bynajmniej prowokacją w stosun- 

■i do innych narodów i nie dąży do tego. żeby 
jakikolwiek z nich upokorzyć. Obchodzimy 
rocznicę zwycięstwa nietylko Francji, aie 
wszystkich narodów, które dążą dc iueałów po 
koju, wolności i sprawiedliwości. Kult grosów 
poległych bohaterów nie stoi bynajmniej w

sprzeczności z uroczystem potępieniem wojny, 
podobnież jak niezłomne przywiązanie Francji 
do idei pokoju nie jest naruszone przez fakt 
innienia jej zbroi ochronnej. Przytrzymując się 
pohtyki pokoju, Francja jest wierną wykona w 
czynią woli swoich zmarłych, którzy pragnęli 
widzieć ją wolną i potężną. Armia francuska 
jest siła, pozostającą na służbie pokoju. Żoł­
nierze francuscy wykazali niesłychany hart du­
cha, w nadziei, że ofiary ich doprowadzą do de­
finitywnego zwycięstwa idei pokoju.

Briand o niemożliwości szybkiego rozbrojenia.
„MNIEJSZOŚĆ NIE POWINNA WYSTĘPOWAĆ PRZECIW PAŃSTWU, W  KTÓREM

ŻYJE".

Genei ra, 10 9. (PAT.) Szwajcarska Agencja czynniki, które puzwaJają jedynie na pbwólne
Telegraficzna podaje; Briand wygłosił na dri- 
siejs-seim posiedzeniu Zgromadzenia L igi Naro­
dów wielką mowę, w której zajął w szeroki n 
.zakresie stanowisko w stosunku do najważ­
niejszych problematów pokoju. Liga Narodów 
jest, zdaniem ministra, obeeffie najwazoiej- 
Sizem, czy też nawet że jedymem schroniskiem 
dla pokoju. Bez Liga Narodów nie doazłyhy 
najdonioślejsze układy, jak pakt locameński 
i pakt paryski z pewnością nigdy do skutku. 
Genew ka organizacja potkonu oa chwili 
swego powstania przesz* jdziła już wybuchowi 
(wielu wojen i zatamowała rozwój iednej 
wojny już w chw;li Jej wybuchu. Droga poko 
>ju jest, w każdym razie usiana rodioznem!
i częściowo wielkiemi prezszk°dami, które mu 
'szą być pokonane. Przechodząc do prób1 emu 
'rozbrojenia, f-ancuski min‘stei dowodził, że 
nie ma oo myśleć o całkowi te.r zniesieniu 
kwestji zbrojeń na lądzie, morzu i w powietrzu. 
Niektóre kraje, należące do L igi Narodów po­
większają swe zbrojenia. Niemcy posiadają ar- 
mję, złoconą jedynie ze 109.000 ludzi, mają 
także olbrzymią liczbę silnych mężczyzn, któ­
rzy mogą być uzbrojeni. W%ys+ko to są

C !

FISHARMONIE
PIERWSZORZĘDNYCH FIRM

Forstera  i Kotybierrlcza nadeszły.
Spizedai i Tynajen; ForttpiHw Pianin na uogadiycr waronkacb. listicaeoti używane w składzii

k r a  k o  w, S z e w s k a  s .

kroczenie do ograrJczaiu'’ zero.ień. W  końcu 
swych wywodów Brane poruszył sprawę 
mniejszości. Mówca popiera niektóre krytyczne 
■uw agi ministra Zaleskiego, co do wniesku 
vai Blocklenda. Los mniejszości był przed 
wojną gorszy, ich głos o pomoc ginął nie wy­
słuchany, dzisiaj l ig a  Narodów bierze ich 

tw swoją obronę. Przy dalszym rozwoju ochro- 
tny mniejszości, musi się postępować z jaknaj- 
większą OStrotnoóaią. Mniejszość nie pcw inna 
być dopuszczana do występowania przeciw pań 
ictwom, w których żyje, w przeciwnym bowiem 
razię pokój byłby poważnie zagroźmy. Prze­
mówienie Briamda spotkało się z goT.ąeer i o- 
11 •? (kami. jakkolwiek poszczególna delegacje 
,ak nip. niemiecko, powstrzymała się ostenta- 

ley.jnie ctł oklasków.

KANDYDATURY LHILE I PERSJL

Paryż. 10 9 (PAT.) „Ageucja Hava»a“ do­
nosi z Gernewr: W  ®mlamku z odrzuć'ciem 
kandydatury Chile do Rady Ligi Narodów, 
większe szanse na pozyskanie miejsca w Ra- 
dzie ma obecnie Persja

Niepowodzenia skargi 
„i/olksbundu"

ROZGORYCZYŁO NACJONALISTÓW NIE­
MIECKICH. i

Berlin. (PAT). Prasa nacjonalistyczna w de* 
peszacb korespondentów genewskich daje wy­
raz głębokiemu rozczarowaniu z nowodi przy 
jęcia przez Radę Ligi wyjaśnieniu polskiego na 
óapowiedzi na skargi v olksbia,du, dotyczące .Jo 
sunków bezpieczeństwa publicznego na G. Śląs­
ku. Dziennik występuje z zarzutem przeciw r z j  
kommnu lekceważącemu (!) .Taktowaniu .skargi 
mniejszości niemieckiej, stosując pod adresem, 
Ligi nietaktowne zapytanie, jak iłu go jeszcze- 
Rada Ligi zamyśla traktować ochronę mniej .zo 

narodowych jako farsę '!). Następnie dzien­
nik atakuje przedstawicielu Columbji, Urmut- 
tię, zarzucając mu, że nie umie okazywać głęb 
szego zrozumienia dla niedoli mniejszości nie­
mieckiej na G, Śląsku, wierząc w dalszym ciąga 
plonumn (!) przyrzeczeniom Polski.

WIZYTA BRIANDA U KS SEIP] A . 

Wiedeń 10/9. PAT) „Neue Freue PreMfT< 
donosi, że rewizyta Briaoda u kanclerza Austrii 
Stipla trwała 25 minut. Briand omówił w przy­
jazny ipnsót kwcstje polityczne I gospodarcze, 
dotyczące Austrji. * '

 1>---------

Dymisja nubernato'1? Rzymu,
Y/ieder 10/9. (PAT) Dzienniki donoszą z R zy 

mu: Książę Ludwik Poten*jani gubernator Rzy, 
mu, podał się do dymisji. Muśsclini zamianował 
jako jego następcę Boncoanpagniego. Także I 
burmistrz Florencji, senator Garbasso ustąpił ze 
sweeo stanowiska.

NIEUDAŁA MANIFESTACJA KOMUNISTÓW] 
POD PARYŻEM. i ^

Y/araiawa 10/9 (Telef. wl.). Francuscy kos
muriści pragnąc powetować swe niepowodzenis] 
doznane w In y , gdzie zamierzali urządzić de­
monstracje antywojskowe, oraz nieudah mań 
festacje przeciw paktowi Kelloga, zwołali swt. 
’ch zwolenników na zebranie do SL Denis. DeJ. 
monstracje te tmaly zakończyć tydzień młodzią 
ży komunistycznej, ale i tc demonstracje zawio, 
dly zupełnie wobec stanowczej postawy rządu  ̂
aresztowane bowiem 40 osób.

VENIZELOS WYZDROWIAŁ.

Ateny 10/9 (PAT) Venizelos opuści we Śro­
dę szpital. L°Karze zalecili mu 3-tygodniowy 
uriop, celem wypoczynku.

CCKKIJ ZDROWSZY- 

Marszowa 10.9. (tel wk). W  stanie zdrowia 
Maksyma Gorkija nastąpiła znaczna poprawa, 

^s— OC'^-

HERRIOT ŻEM  SIĘ.

Wieueń 10/9. (PAT) „Neue Freie Ptesse'* 
donosi, że francuski minister oświaty Rcrriof, 
zaręczył się z hr Hildą Auersperg.

o m S H O M S K A
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0 U ! I CODZIENNIE.

Rewelacja, sezonu 1928/29.
Mistrzowskie arcydzieło filmowe rezyserji genjalnego R Y S Z A R D A  O S W A LD A

Gelur na zdr?d?.sneg?i męia
Dzieje człowieka, który żył cudzem Zycieir. Porywający tum o niesłychane1 inwencj 

i niezwykłem napięciu dramatycznem z Krwawy en lat wielkiej wojny św.atowej.
C-łówte -ole kren’6 zespól naiwybitnieiszych gwiaąd ekranu ć jn e s  P ete  sen - 
MołJluctiln, Agnes h r. Fsternazy, Angelio  F e rra r i, Hans S tdw e.

Program, który bedzie niewątpliwie największa atrakcją Krakowa.
Specjalna ilustracja muzyczna.

poez«,tek o godzinie 5, 7 i 9*10, wieczór, w niedzielę 1 »w!ęt* o godzinie 8 popołudnia*
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Przekład Br. J. Falka.

‘ I  ia do nich należę, pozbawiony szczek, 
z poga uc-hotanemi kościami, obraz nędzy i 
rozpaczy. Dzmń za dniem musi moje Ka 
oglądać zbeszczeszezone ciało moje, wydo­
byte z piramidy, którą wybudowałem z wie! 
kim kosztem i trudem, aby była moim w ie­
cznym demem aż do chwili wskrzeszenia. 
W ielu  z pomiędzy nas leży w  dalekich kra 
jac-h I  tak poprzednik mój Men-kau-ra twor 
ca trzeciej w ielkiej Piramidy, Piramidy 
w  Her, śpi, a raczej czuwa w  ciemnem mie­
ście, zwanem Londynem, potza morzami, 
.v krainie, w  której me świeci słońce. Innych 
spalono, po innych nawet ślad nie pozostał. 
Obrabowano nas z klejnotów, które sprze­
dano żądnym zysku; nasze tajemne księgi i 
znaki stały się ich zabawką. W krótce nie 
będzie już w  Egipcie żadnego świętego 
grobu.

—  T o  prawrda —  odezwał się jakiś 
głos. —  Cztery miesiące temu otworzono 
głęboką studnię, którą wykopałem w  c ;eniu 
Piram idy rodzica m ojego Chefrena. Spałem 
tam sam, dw ie garści białych kości, gdvż 
w  czasie k iedy umarłem, nie osłaniano je­
szcze ciał ooaskami i  nie balsamowano ich. 
'A teraz widzę, że kiości moje, przy których 
Sobowtór mój czuwał przez pięć tysięcy lat, 
jadą okretem w  obwożonej lodem skrzyni.

—  T o  prawda —  potwierdziło sto g ło ­
sowi.

—  Zapytuję W aszą Królewską Mość — 
mówił dalej m łody faraon —  czy nie ma 
środków, przy pomocy których zemścilibyś­
my się na świętokradzcach?

—  Niech przemówi najmądrzejszy z nas 
—  rzekł stary król. .

NTa schody wstąpił mężczyzna w  średnim 
wieku, niskiego wzrostu, o rysach znamio­
nujących intebgencję, trzymając w  ręce 
ródżkę; nosił pióra i insygnia członków* 
królewskiego domu i arcykapłanów Amona. 
Smith poznał go  od pierwszego wejrzenia. 
Był to Kaemuas, syn Ramzesa W iełkieg j: 
największy czarodziej egipski, który z wła­

snej woli opuścił ziemię, kiedy nadcho­
dził czas objęcia przez niego rządów nad 
krajem.

—  Jestem na tyle mądry. Wasze Kró 
lewskie Mości —  że mogę odpowiedzieć na 
to pytanie —  rzekł. —  Zbliża się czas, kie­
dy danem nam bedzie przedłożyć nasze skar 
gi w  Kraju Śmierci, która jest Życiem, 
w kraju, zwanvm przez nas Amenti przed 
sędziów, w  przekonaniu, że krzywdy nasze 
będą pomszczone. Nocy dzisiejszej mamy 
również prawo pomścić się, a raczej kaiać, 
ule czas nagli i w iele rzeczy musimy omó­
wić, wielu rzeczy dokonać, zanim wystanie 
bóg słońca Ra i zmusi naś do powrotu w za • 
światy. D latego najlepiej bedzie, jeśli pozo­
stawimy w  spokoju tych przestępców* do 
chwili spotkania się z nimi twarzą w tw*arz 
w  przyszłości.

Sini‘h, który przysłuchiwał się z uw*agą 
i niepokojem słowom Kameuasa, odetchnął 
z ulgą, dziękując Bogu że obowiązki byłych 
monarchów nie pozwalały im na zajmowa­
nie się podobnemi sprawami. Na wszelki wy

padek wyciągnął jednak z kieszeni pudeł­
ko. w  którem znajdowała się re i a Ma M:, 

odsunął je od siebie możliwie, jak najdalej, 
Był to nieszczęśliwy pomysł. Być może, że 
pudełko zaszeleściło na podłodze, a może 
dotknięcie relikw ji złączyło go psychicznie 
z wszystkiemi temi duchami. W  każdym ra­
zie Smith odczuł, że straszliwy czarowi:ik 
wlepił w mego oczy i że wzrok Kaemuasa 
przenika go, jak ciało promienie Rontgena.

—  W idzę jednak —  mówił dalej K rc- 
muas zimnym .głosem —  że podgląda nas 
i szpieguje, jeden z najgorszych tych zło- 
dzieji. W idzę go ukrytego ood czółnem po- 
grzebowem i widzę, że ma przy sobie dłoń 
jednej z Waszych Królewskich Mości, r.tórą 
ukradi z jej grobowca pod Tcbami.

Słowa te /.anieookoiły wszystkie królo­
we (binith. który obserwował Ma Mu ujrzał, 
że podniosła ręce i zaczęła ie bacznie oglą­
dać) podczas gdy wszyscy faraonowie 
zawołali jednogłośnie, wskazując na niego 
palcami. —  Będzie osądzony!

Kaemuas podniósł do górv różdżkę i 
zwróciwszy ją w stronę Smitha, rzeki:

—  Zbliż się .przestępco i przynieść to, coś 
ukradł!

Smith próbował pozostać na miejscu. 
Usiadł i oparł się piętami o podłogę. Ozvtel- 
nik przypomina sobie zapewme, że był en 
zawsze skromnym i nieśmiałym a wady re 
nigdy się tak-nie uwydatniały, jan właśnie 
rvówczas. Jeszcze jako dziecko- trapiła go 
często zmora, że stoi przed sądem, który 
go uznaje winnym straszliwej ale bliżej nie 
określonej zbrodni. Zrozumiał teraz, co mi.i 
ła oznaczać ta zmora. Czekał go sąd, w  k A  
rym zasiadali w*szyscy królowie i królowe

Egiptu, w którym przewodniczącym był Me- 
nes, a czarownik Kaemuas grał rolę gene­
ralnego prokuratora.

Próżno się opieiał. Jakaś przemożna, si­
ła zmusiła go najpierw do podjęcia z podło­
gi pudełka zawierającego rękę Ma Mi, a po­
tem do opuszczenia kryjówki poza osłania­
jącymi czółno deskami.

Zerwał się na nogi i zszedł na dół po 
schodach, znajdujących się nawprost scho­
dów, na których stał Menes w  drugim koń 
cu sali. Jeszcze chwila i znalazł się w  ciżbie 
duchów, które utworzyły szpaler i przepu­
ściły go, przyglądając się mu zimnemi, zdu- 
mionemi oczyma. W ygląd  ich budził sza­
cunek;. jakkolwiek od czasu, k iedv przesta­
ły rządzić, m':nęły wieki, nie straciły nic 
z królewskiej powagi. Co więcej, wyjąwszy 
małą księżniczkę, której mumja z kwiatem 
lotosu pod opaskami pobudziła go  w  pokoju 
dyrektora do litości, żaden z duchów nie 
odnosił się do niego przyjaźnie. K iedy prze­
chodził obok dziewczynki, usłyszał szeptem 
wymówione słowa.

—  Przestępca się boi. Bądź meźinjTn, 
przestępco!

Smith zrozumiał i  duma przyszła mu 
z pomocą. On. człowiek nowoczesny nie po­
winien okazyw*ać trwogi wobec tłumu du­
chów starożytnych Egipcjan. Uśmiechnął 
się do dziecka, wyprostowuj sie i spokojnie 
poszedł dalej. Należy podkreślić, że Smith 
był mężczyzną wysokiego wzrostu, wzglę-- 
dnie młody, przystojny, z ciemnemi ład.n»- 
mi oczyma 1 małą czarną bródką.

—  W  każdym razie, to przystojny zło­
dziej —  rzekła, jedna z królowych dc dra- 
giej. i C. k u.
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M N I C Y B pomnijcie, 
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IZ I ł O L N i C Y f !

Ulał wapien nu
rozpiiictuiia, użyźnia I odkw asza  
g lebę  oraz n i s z c z y  r o b a c t w o .

Zam ów ien ia  przyim ują:

1U E1SK IE Z A K Ł A D Y  1 W P IIC Z N E
Kraków, ul, Lwowska 2. 6S,

N owości Bieżącego 'tygodnia!
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, 
Kraków, ul. św. Tomasza 35.

róg  ul. św. K rzyża

=  p o l e c a :  ^

Albin A'. X.: „Kazania o Sakramencie pokuty"
S erja  I. .  z*- ty —

jGieśliński K. Dr X.: „Nierozerwalność małżeń­
stwa w świetle Pisma Świętego44 zł. • 3.—

Duchowiez Br.; „Dlaczego i w jaki sposóD 
szkoła powinna walczyć z alkoholi­
zmem młodzieży i społeczeństwa44 z l  1.80

Ligocka O.: „Wieczór przed Zmartwych­
wstaniem44. P o e z j e ...................................zł. 3.50

Św. 'Alfons Liguori: „Przewodnik życic chrze-
scijańskiego4 4 .......................................... zł. 1.50

Mańkowski P.. Arcybiskup: „Rozważania na
tle Piusowego Motu Proprio” . zł. 1.50

Nąskręcki K . X .: „Pójdź za mną44. Zbiorek 
najpotrzebniejszych modlitw dla wszyst­
kich ....................................Opr. w pł. zł. 3.75

Opr. w  skórę zł. 7.50 8.50, 10.—  
Szottowa A.: „U progu słuzDy Bożej44. Żywot

Andrzeja Milliota. (Kw iateczki Boże) zł. — .80
„W blaskach Hostji44. Poezje o Najświętszym 

Sakramenc’e. Z różnych autorów w y ­
brał X. Dr Żukowsk* . . . .  zł 3.20

Zacchi O. Angelo: „Spirytyzm i życie poza­
grobowe44 .......................................... zł 8.—

W y sy łk a  na zam ów ien ia  zam iejscowe odw rotna.
Kosztów  op ak ow an ia  nie dolicza sią. 

K atalog rozum ow any na .żądan ie  bezpłatnie.

f l r * u  * a f  ? E ip  n a c f k  t o w & w u  
t fo n o ły n a i  s ‘*ę n a  o& Jasxttj£ iczfcft s ię

w „9f o » e  »d»* ’ .

Pokoju i kuchnią
postukuje

małżeństwo bezdzietne od 
1/X. b. r. za rocznym 

czynszem z góry,

Łaskawe zgłoszenia do 
Adm ;n. „Głosu Narodu* 
ood „Urzędnik*.

w Kusawio za Kołomyją Małopoiska.

otwarta do po łow y listopada. Ś ro d k i: 
wszelkie przyrodolecznicze, kuracja pos­
tem, surówką i hartująca po leczeniu 

w  zdrojowiskach.

P *OTNA LNIANE I 
O Ł  L N U N E
na wszelkie bielizny - =

Dymki, Dreliszki, Obrusy, Ręczniki, 
Ścierki, Płócienka kolorowe, — 
Kairgarny, Szewioty, Cajgi bardzo 
trwałe i t. p. leosze w yroby  tkackie,

p o l e c a :

J Ó Z E F  J Ó R A S Z ,
PRZEMYSŁ TKACKI, KORCZYNA,

pow*. Krosno, woj. lwowskie.
(Na próoki i druki nadeułąć 
2 zł. znaczkami pocztowemi).

M R A T Y !
NA S E Z O N  J E S I E N N Y  I Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania, Raglany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie TnesVse i M u n d u r k i  s z k o l n e

w w ;elkim wyborze po ranach konkurencyjnych polecają-

ri. J A R O S Z  i S p ó łk a  właić. HAMUSZ i ohhOSZ
Kraków Floriańska 35, ron św, filarka. Te! 2329.

u ks.. : :
w Bachni

są do nabycia (z rabatem 10% 
od 2S> zł. w zw yż):

III.  Katechizm  W lę k s y  po zł. 2.40 
Ul. Katechizm Maty (wyd. V ) po 1.40
Ul. W yciąg Katechizmowy po — .80
Historja kościoła (skrót dla som.

nauczycielskich po 4.—
Krótka Hlst. Kośfc. dla 7-tnej ki. 

powsz. wyoanie I-sze po — .80
arydanie H-git po 1 20

Dobry Pasterz, modlitewni! dla 
starszych dziec: opr. po 1.50, 2, 3, 4.—  

Dobry Pasterz. modlitewnik dla 
małych dzieci odi po 1, 1.40. 2, 3.— 

Upnmmek Durnew ny po - .20
Katsehezy B iblijna po 4 —
Psychologia wychowawcza po 4.50

Zakład gaianteryjnn-intrplipatorski

M IEC ZY SŁA W A  R O M A M I
W KRAKOWIE, dl SW. FILIPA 13.
Wykonuje wszsikia roooty w za-> 
kres introilnatorstwa wohodząss, 
opiawia książki skromnie i luksu­
sowe, hurtownie i oojsdyńcze,

ps etnash  przystąpąych i w ozaaczsnym  tsrm lnis.

Świeży transport
pończoch dziecinnych i 
damskich w  w ielu  kole 
rach, również skarpetek 
męskich i r ę k a w i c z e k  

nadszedł do firm v:

Eoifu Ahsahowa
K rak ów , W lślna  4.

U n io w a in h in  zgu
b:oue papiery wojs 

kowe na nazwisko W oj­
ciech Hudy ur. 1898 r. 
wydaną przez 5-ty pułk 
saperów. 694

STALE WAZKĘ:
Za 100 — 1003 dooryeh  
K rajow ych  zn aczców  
pocztowych przasyłans 
rów na j w artości inne, 
z całego  św iata, aw e tt . 
znaki p ien iężn a x cza­

su  w ojny.

FR IEDR. PETEN. E X P 0 R T

W O r ZBU RB  (BAW ARJA).

Założona w  r 1900. —  Odznaczona złotym medalem n i  w ystaw ie w  r. 1B07.

P R A C O W N I A

WfflOBOW ARTYSirCZUO - GYZELERSKO-BRONiDWWiCZYGH
• pod firma

HENtCYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy FlotJaAskie] L 33.

POUECA-.
W sze lk ie  w y ro b y  p rz y b o ró w  k ośc ie ln ych  z m etali szlachetnych  
i b ro u zą  s m ia n o w ic ie : m onstrancje, trybu la rze , k ie lich y, pu­

szk i, an tyo od jo , cyborja, k rzyże , lich ta rze  i lam py.

-5 £ s  B I R E T Y  NA  S K Ł A D Z I E .  = = -
posiada n a  sk ładzie  w s ze lk ie  p rz yb o ry  koście lne w ed łu g  p rzep isów  koście lnych , 
|ńk r ó w n ie ż  w sze lk ie  p rz yb o ry  w  zakres p rzem ysłu  m eta low ego  w chodzące .

W y k o n u je  w s ze lk ie  zam ów ien ia  w ed łu g  k ażd ego  w zo ru  i rysunku. P rzy jm u je  
ró w n ie ż  w y że j w y m ien io n e  p rzea m io ty  ao reperacji, od n ow ien ia , jak  rów n ież  

do s reb rzen ia  i z łocen iu  w ogn iu . 1180

Wykonu|e powierzone zlecenia azybko i solidnie po cenach konkurencyjnych
*
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